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Oitttsyw',a KomtJitemu. W ydarze­
nia pierwszomajowe w Beninie i „ży­
wiołowe1- demonstracje oburzenia, od­
bywające się w Moskwie, Petersburgu 
i innycn miastach Z. S. S. R. z powodu 
rzekomego znęcania się soc ja ldem o­
kratów niemieckich nad niemieck.m 
proletarjatem były, jak wskazuje d’al- 
szy bieg wypadków, przejściem ku-  
nnnlernu do ofensywy. Komintern po­
w raca do raktyki, gdy na jego czele 
stał Zinowjew a Stalin był w przede­
dniu swej dyktatorskiej karjery. To 
przejście Komintemu od ofensywy cha­
rakteryzuje ubocznie sytuację w Rosji, 
która w  obliczu kryzysu szuka ratunku 
w zńadykalizowaniu -swej polityki we­
wnętrznej a  w  polityce zagranicznej 
s taw ia nanuwo na wszechświatową 
rewolucję.

Teorja o stabilizacji kapitalizmu i 
w  związku z tern koniecznością zanie­
chania intensywnej akcji wywrotowej 
poza granicami Rosji złożon’a została 
do archiwum, podobnie jak wiele in­
nych teoryj, komunistyczno-sowie- 
ckich, że przytoczymy kilka najbar­
dziej znanych jak: „twarzą do wsi“, 
osławioną, .-^smyczkę11 miast i wsi i 
t. p.

Trzecia Międzynarodówka przy­
gotowuje n a  dzień pierwszego sier­
pnia obchód „czerwonego dnia“ , któ­
ry ma się st’ać iróbą rewolty komuni­
stycznej we wszystkich kiajach euro­
pejskich a w szczególności w Niem­
czech, gdzie wypadki pierwszomajo­
we odegrały rolę generalnej repetycji. 
W szystkie organizacje kominternu w 
rodzaju „M upr“ i innych zamaskowa­
nych rozgałęzień, prowadzą ożywia­
ną, gorączkową agitację Masow o roz­
syłane są wezwania kończące się za­
pewnieniem, że *;„proleta-rjat pomści 
krew swych braci“ . Notabene ta bra­
tnia krew, jak wyjaśniły dochodzenia 
okazała się krwią najciemniejszych 
mętowi-ściągniętych widokami grabie­
ży w czasie zamieszek ulicznych.

Zjazdy sowieckie. Wiosn'a jest zwy­
kłe w Bolszewji okresem licznych zja­
zdów. Odbyła się więc już XVI konfe­
rencja partyjna, onegdaj zamknięto 
obrady  XVI zjazdu sowietów, a obec­
nie toczą się w  Moskwie obrady V 
Wszechrosyjskiego Kongresu rad. 
Wszystkie te zebrania poświęcone są 
dwóm kwestiom a mianowicie t. z w. 
„pięciolatce*1 czyli b-Ietniemu planowi 
gospodarki, mającej urzeczywistnić 
ideał pańs tw a  socjalistycznego i wal­
ce z odchyleniem prawicoweni. Pięcio­
letni plan, oparty o zasadę jaknajszyb- 
szego uprzemysłowienia Rosji, o prze­
budowę wsi sowieckiej *w kierunku 
organizacji wielkich warsztatów pro­
dukcji rolnej w postaci „sowchozów11 
i „kołchozów11 gospodarstwa sowie­
ckie i kolektywne) w swej części poli­
tycznej przewiduje zaostrzenie kursu 
wobec włościan drogą zradykalizowa- 
nia ustawodaw stw a podatkowego, za­
ostrzenie walki z re lig ją^drogą usta­
wową przez wydanie zarządzeń,„-zaka­
zujących zrzeszeniom religijnym pro­
wadzenia ‘akcji filantropijnej, oszczęd­
nościowej i kulturalnej w szerszeni 
znaczeniu tego słowa.

Ostateczna rozgrywka zwolenni­
ków Sttalina z dość liczną grupą prze­
ciwników obecnych metod rządzenia, 
krytycznie zapatrujących się na rady- 
kalizację kursu polityki wewnętrznej 
wobec chłopów, wypowiadających się 
za pewnym liberalizmem gospodar­
czym, określana w Bolszewji iako pra­
wicowe odchylenie od linji partyjnej, 
niedoszła do skutku. Wybitni przed­
stawiciele tej ostatniej grupy jak Ry­
ków, Kalinin, Tomskij i Bucharin po­
zostali na swych stanowiskach. Stalin 
niezdecydował się na ostateczną likwi­
dację w : obawie poważnych zatargów 
partyjnych, jakie niewątpliwie wyni­
kłyby, wobec usunięcia głównych 
przedstawicieli prawicowego odchyle­
nia Przeprowadzana czystka nartji ma 
właśnie przygotować teren dla likwi­
dacji tej właśnie grupy.

ZahEróEŁEnie śtóuztwA u* sprawie 
fr. i m  t a t ó n i y i c z a

W a RSZAWa , 22-V (tel. wL „Słow a*). 
Dziś zebra! się Tryounał Stanu w skiadzje 
3 osób urzędujących jako t. zw . komisja g o ­
spodarczą prezes Supiński, p. Bogucki i p. 
Tnugutt. Rozpatrywano zażalenie oskarży­
cieli sejm cwych pCżcciwko decyzji piow a- 
dzacego śledztwo sęd ziego  Zalewskiego, 
który uznał za ztrędne powoływanie św iad­
ków w sprawie b. ministra C zechowicza a 
mianowicie dr. Bartla i dr Jurkiewicza. Ho 
dłuższej dyskusji komisja gospodarczą p o ­
stanowiła decyzję sędziego Zalewskiego Za­
twierdzić i św iadków nie powoływać.

Temsamem śledztw o w sprawie b. min. 
Czechowicza jest skończone. W pierwszej 
połowie czerwca spodziewać się należy roz­
prawy przed plenum Trybunału‘Stanu.

sćsfa Sejmu nut będzie 
T u tó n a  uiczzśntój.

WARSZAWa , 22-V (.teł. wł. „Słowa”). 
Dowiadujemy sjię z na.jbaruziej miarodajnych 
źródeł, że po wycofaniu ż, Sejmu projektów  
ustaw podatKowych, z.ożonych przez rząd 
prof. Bartla, o  czem donosiliśmy przed kilku 
dniami, Ministerstwo skarbu prziystąpi do 
opi a eow riia  nowych projektów ustaw. Pra­
ce te nie będą gotow e przed palową wrze­
śnia i dlatego zwołanie sesji -Sejmu w  ter­
minie w cześniejszym  jest zupełnie nieaktual 
ne.

Kipdyry eRspurfou/B dla B?nk!i 
G o s p o d a r s t w ?  ^ r a j o w s g o

Bank G ospodarstwa Krajowego prow a­
dzi obecnie ,na terenie Francji rokowania o 
uzyskanie większych -kredytów, przeznaczo­
nych dla sfinansowania eksportu polskiego. 
Narazie rokowania dotyczą samego zagad­
nienia ewentualnej tra-nzakcji. Spraw ą tą 
kieruje b. dyrektoi naczelny B. K. G. p. Szy­
manowski.

Chodzi ui o kredyty, ktorerm Bank Go­
spodarstw a Krajowego operuje, gw arantując 
przemysłowcom polskim eksport do krajów 
sąsiednich.

Uzyskany przed niedawnym czasem kre­
dyt w  wysokości 50 miljonów złotych zo­
stał w  połowie zużytkowany -na sfinansowa­
nie eksportu do Rosji Sowieckiej.

strzały ta pipra iiitwsM
W e d łu g  d o n ie s ień  z  p o g ra n icza  l i ­

te w sk ie g o  za rzą d zo n y  po  zam ach u  na  
pretn jera  V oIdem arasa  teror i rep resje  
m a so w e , o d n o sz ą  s ię  z w ła sz c z a  d o  lu d ­
n o śc i pasa g ra n iczn eg o . Straż litew ska  
w  o sta tn ich  d n iach  o trzym ała  rozk az  
str z e la n ia  b e z w z g lę d n ie  d o  każdej o s o ­
by p rzek raczającej gran icę  d o  R olsk i. 
W obec tego  r.a p o g ra n iczu  litew sk iem  
d o ch o d z i a o  krw aw ych sa m osąd ów . 
O n cguaj straż litew ska n a  odcinku S ło -  
b ó u k a  z a s tr z e li ła  s ta reg o  w ło śc ia n in a  
k ió r e g c  trup p o zo sta w io n o  w p a sie  g ra ­
n iczn y m . W  nocy n a  w torek na  odcin ku  
K ołtyn ian y  straż litew ska u r z ą a z lła  za ­
sadzkę na d w óch  lu d z i  u chod zących  z  
L itw y  p r z e a  terrorem ,—w ch w ili gd y  
lu d z ie  ci zn ajdow ali s ię  w p a sie  granic*  
n . in straż d a ła  sa lw ę  k ład ąc obydw uch  
tru p em  n a  m iejscu .

Z A  i P R Z E C I W
łfewist w Karył^turze-

0 mjoitlwie w Kownie
ArtyKuł „Lieiuvos Aiaas *.

„Liec. Aidas ‘ pisze o ujemnych objawacn 
janie ntyną z pojęcia „pozycja" i „opozy­
cja". Po zbudowaniu własnego niepodległe­
go państw a, pisze urzędówka, zaczęliśmy 
pilnie naśladować wielkie mocarstwa, nie­
stety, jednak  nie ze -strony dodatniej,  lecz 
ujemnej. Powstały p an je  i utrwalił się ustrój 
ultraparlamentarny, zaczęliśmy się bawić 
usilnie w pozycję i opozycję. Głównym ce­
lem każdej partji było objęcie^ władzy i cał­
kowitego jej zmonopolizowania: usunięcie z 
odpowiedzialnych s tanowisk nie swoich łu­
dzi i postawienie wszędzie zaufanych jedno­
stek. Partje  zaś, które się znalazł^*" poza 
rządem, „organizowały opozycję", polega­
jącą na tern, iż unikała ona wszelkiej pracy 
pozytywnej i wszelkiemi sposobami usiłowała 
szkodzić pozycji.

Podobny stan rzeczy wywołał w naj­
szerszych sferacw społeczeństwa całkiem 
usprawiedliwioną reakcję. Takie same zjawi­
ska można zaobserw ow ać i w  innych kra­
jach, gdzie odczuwa się znużenie parlamen­
taryzmem.

Niestety, kola kierownicze naszych par- 
tyj opozycyjnych nie chcą tego widzieć. 
Zabaw a w pozycję i opozycję stała się ich 
dogmatem, alfą i omegą ich rozsądku p a ń ­
stwowego. Prasa ojiozycyjna z rozrzewnie­
niem wspomina o „szczęśliwych" czasach 
sejmowładztwa i stoi na straży „puryta- 
mznni opozycyjnego, kłócąć się o to, kto 
lepiej tego „purytanizmu" dochowuje.

Lecz dzięki Bogu ta swoista psychoza 
zaczyna pomału zanikać. Nawet i w yznaw cy 
byłych większych jrartyj zaczynają rozu­
mieć, że podobna zabaw a może państwu 
jedynie zaszkodzić, lecz nie dopomóc. To też 
przywódcy narodow ców  zowsze byli i obec­
nie są tej myśli, że dla państwa konieczna 
jest jedność narodowa, że wszystkich uczci­
wych ludzg poświęcających się pracy tw ór­
czej, należy przyciągać  do wspólnej pracy 
państwowej, chociażby należeli oni do in­
nych partyj.  W tym sensie omawiano tę 
sprawę na ostatnim zjezdzie rady partji na ­
rodowców.

*-Sr«wr \

C I M C I N N A T  J

Nasze -b. wielkie 
wiek. O t e m ^ c o  one 
złego, w yda swój sąd 
pada tylko stwierdzić, 
ich rozkładu, któremu 
przeszkodzie. Obecnie 
liczyć i rozmawiać me 
dnostkami.

partje odżyły swój 
rrobily dobrego lub 

historja. Obecnie w y ­
że odbyw a się proces 
nie należy s taw ać  na 
więc należałoby się 

z partjami, lecz z jed-

Herriot jest stan, rysowany przez kary­
katurzystów francuskich. Przepauł on przy 
wyborach mumcypalnycu w Lugdunie, tó- 
rego nitrem  był przez długi szereg lat i 
ogromnie sobie to m erostwo cenił. P ow yż­
sze karykatury przedstawiają pożegnanie 
Herriota z  m eroslw em  (łam ie fajkę) i 
Herriota jako cyncynsta.

Wygnany z granic Rosji Trocki, a 
z nim c’aly świat będzie widzem wcie­
lania w życie programu „trockistów1*. 
Stalin bowiem w myśl klasycznej za­
sady Lenina, że „program mieńszewi- 
ków jest dobry pod warunkiem, że 
wszyscy mieńszewicy siedzą w wię­
zieniach11 bez ceremonji zagarną! pro- 
grani „trockistów11. Trocki i jego zwo­
lennicy żądali a) szybkiego tempa 
uprzemysłowienia Rosji, b) zaostrze­
nia polityki wobec chłopów w celu 
zniszczenia istniejących elementów 
kapitalistycznych na wsi, c) intensyw­
nej walki z religją i d) ożywionej 
działalności Kominternu w celu wy­
wołania wszechświatowej rewolucji, 
któraby przerwała kapitalistyczne oto-

Potrzeba zjednoczenie ludzi dobrej woli. 
chętnych do pracy i niesienia służby naro­
dowej, staje się obecnie, w  zwąizku z ostat- 
niemi wypadkami, jeszcze bardziej palącą. 
Nałeżyi się łączyć wszystkim w walce z ele­
mentami przeciwpaństwowemi, których w ro­

g o w i e  naszej niepodległości rozrzucili po 
kraju, jako ostatni swój atut. Co prawda, 
nie znaczy to, aby mogły one stworzyć dla 
państwa poważne niebezpieczeństwo. Lecz 
gdyby.1* przeciwko nim tylko państwo musia­
ło użyć swych środków, w ówczas walka 
stałaby się bardziej ostrą.

W )  l o M i d i  „railjoasEów"

Według ostatnich obliczeń, liczba 
osób w Łotwie, których dochód rocz­
ny waha się między 10.903 a 20.000 
łatów, sięga 34. 6 osób na Łotwie 
ma zgórą 100.300 łatów dochodu 
rocznie. 32 — od 50.000 do 100.000 
łatów.

czenie Bolszewji, co uniemożliwia 
zrealizowanie budowy ji'anstwa socja­
listycznego.

Pierwsze owoce przejścia do no­
wych metod rządzenia, zalecanych 
przez potępionych „trockistów11 dały 
rezultaty, o których najwymowniej 
świadczy fakt, że Rosja, jeden z naj­
większych producentów zboża zmu­
szona jest zboże importować; a chlcb 
wydawać n’a kartki.

Young-Stan.p-Schacht. Te trzy na­
zwiska oznaczają stan rokowań repa- 
raeyjnych w chwili obecnej. Raport 
rzeczoznawcy angielskiego sir J. Stam- 
pa o rezultatach roktow’ań składa się 
jakby z trzech części, ogólna redakcja 
jest dziełem sir Stampa, cyfry należą

BARANOW1CZE —  ul. Szeptyckiego —  A Łaszuk. 
BIENIAKONIE —  Bufer kolejowy.
BRASŁAW — Księgarnia T -w a „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) —  Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKS2TY —  Bufet kolejowy 
GŁĘBOKIE —  ul. Zanikowa, W. Wlodzimierow. 
GRODNO —  Księgarnia T -w a  „Ruch'
HORODZ1EJ —  Dworzec kolejowy —  K. Smarzyński. 
IWIENTEC —- Sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK —  Skltp  „Jedność".
LIDA - -  ul. Suwalska 13, S. Matecki 
M OfODECZNO —  Księga-nia T -w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ —  ul. Ratuszowa, Księgarnia |aźwińskiego 
NOWOGRÓDEK —  kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCIANY —  Księgarnia T-wa „Ruch 
OSZMIANA —  Księgarnia spóldz. Naucz.
PIn SK —  Księgarnia Polskę —  St. Bednarski.
PO STA W Y  —  Księgarnia Pol. Macierzy Szkolnej.
STOŁPCF —  Księgarnia T -w a  „Ruch".
ST- sW IĘCIAiT, -  ul. R- nek 9, N. Tarasiejski.
W Ia-Ej KA PO W IATO W A  —  ul. Miekitwicza 24 F. Juczewska. 
WARSZAWA —  T-w o Ksłęg. Kol. „Ruch".
W O łK O W Y S K  —  Księgarnia T -w a",;Ruch“.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpal+owy na stronie 2-ej i 3ej 40 gr. z.a tekstem 15 groszy. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W N-rach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co tio 
miejsca. Terminy druKu m ogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie numeru dowodowego 20 groszy.

t * i  l i s k a  i
B U D A P E SZ T , 22. V. PAT. Odbyło s ię  tu wczoraj szereg przy­

jęć na cześć baw iącego  w  Budapeszcie p o lsk iego  m inistra spraw  
zagranicznych p. Zaleskiego. R egent h o rtiiy  w ydał w  salonach  
Zamku królewskiego nerbatę, na którą zaproszono o k o ło  tysiąca  
najw ybitniejszych osób . W ieczorem  pzemjer hr. B ethlen  wrak z 
m ałżonką w ydał na cześć m inistra Zaleskiego obiad, a£po nim  
raut. na który zaproszono  rów nież licznych członków  polskiej 
koion ji w  Budapeszcie.

PolsHa pośracinlczy p o m ltfiy  Wtórami a Francją
BERLIN, 22. V. PAT. {[Centrowa g„G erm an ia“ p od aje  w  d ep eszy  z  B uda­

p esz tu  stre szczen ie  artyk u łu  prem jera hr. B e th le n a , za m ieszczo n eg o  w  ŁD ep e-  
ch e  J e  Toulouse**, w  którym  p rem jer  w ęg iersk i zap ow iada m o ż liw o ść  n ow ej  
orjentacji zagran iczna  p o lity czn ej W ęgier.

W artyku le tym  p rem jer  stw ierdza p o p ra w ę  sto su n k ó w  fjfran cu sk o-w ęg ier- 
sk icb  i przytacza z a /a r c i e  traktatu rozjem czego  i przyjaźn i z P o lsk ą , jako takt 
tem  d o n io ś le jszy  d la  W ą g .e r , z e  p ozw ala  on  P o lsc e  d z ięk i deb rym  jej s to su n ­
kom  z R um unją i Francją na p o a jęc ie  ro li p o śred n ik a  m ięd zy  ;W ęgram i a tem i 
obu  państw am i. Aby a o p ro w a d z ić  a o  serd eczn y cn  stosu n k ów  ?z Francją, p is z e  
hr. B e ih len , jest r zeczą  k on ieczn ą , by opInjT p u b liczn a  fran cu sk a  '-zd a w a ła  r o ­
b ie  sp raw ę z  te g o , ż e  W ęg ry  są  k on stru k tyw n ym  e le m e n te m  pokoju  { e u r o ­
p ejsk iego .

Nasz w sp o in y  przyjaciel w arszaw sk i — o św ia d cza  hr. B eth len  — u d zie li 
nam  bez w ą tp ien ia  p o m o cy  d la  o s ią g n ięc ia  te g o  w yniku.

tfy w ld l p m‘ Blsfra Zaleshiego
BUDAPESZT, 22- V. Pat. W wywiadzie, udzielonym dziennikowi „Pester Lloyd*, 

miu. Zaleski ośw iadczył na temat rokowań handlowych polsko-niem ieckich, że d o ­
prowadzenie do skutku trak atu handlowego pomiędzy obu państwami jest wyjątkowo 
irudnem zagadnieniem z powodu szeregu bardzo skom plikowanych kw esiyj gospodar­
czych, K tó r e  wchodzą w rachubę.

W aalszyir. ciągu, w odpowiedzi na zapytanie, jak się ukształtow ały stosunki 
p olsk o  sow ieckie po incydencie w Baranowiczach, minister wyjaśnił, że  charakter te­
go incydentu w ykluczał zgury m ożliw ość w szelk iego wpływu na stosunki pomiędzy 
obu państwami.

W kućcu na temat stosunków  polsko-w ęgierskich minister Zaleski oświadczył, 
że  storun.w te, opierające się na odwiecznych tredy cjach obu państw oraz na istn - 
niu pocobieńsiw a temperamentu i charakteru narodowego, n it mogą w żadnym razie 
ulec rozluźnieniu w stosunkach powojennych. Z każdym ćn.em w trasta zajemne 
słuszne zrozumienie obustronnych konieczności gospodarczych, co  daje najlepszą 
gwarancję przyiaznej współpracy przy leczeniu Zadanych przez wojnę ciosów . T ego to -  
dzaju ńarmunijna współprac,- dwóch naiodów  stwarza jednocześnie podstawy dla 
dobrobytu każdego z nich, Węgry i Polska będą mogły zaw sze odnalesć się na t t j 
płaszczyźnie.

Obrany ministrów Nałsj ćntenfy
BIAŁOGROD, 22 V. PAT. Po wczorajszem popełudniowem posie­

dzeniu konferencji Małej Ententy wydano następujący Komunikat Trzej 
ministrowie spraw zagranicznych państw Małej Ententy zebrali się dnia 21 
maja rano i po poł. Kontynuowali oni i u.-tcńczyli badanie ogólnej sytuacji 
politycznej, stwierdiając całkowitą zgodność swych DOg'ądów, W szczegól­
ności ministrowie zbadali sprawę stosunków swych państw z krajami są- 
siedniemi i stwierdzili, że stosunki te rozwijają się normalnie.

Następnie trzej ministrowie, Kierując się zaleceniami Ligi Narodów, 
omówili sprawę ogólnych traktatów o koncyljacji i arbitrażu między swe- 
mi państwami. Ten akt ugólny i wspólny dla trzech państw, podpisany zo ­
stał na zebraniu popołudniowem. Podpisane zostały również protokóły, 
mocą których przedłużono traktaty o  sojuszu. Następne zebranie odbędzie 
się w dniu dzisiejszym o  godzinie 10-ej rano w gmachu Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych.

Memurandum państw m rzyc ie ls h iLó
PARYŻ, 25 V. PAT. Sprawozdanie Stampa i memorandum rzeczo­

znawców państw wierzycielskich doręczone zostały dr. Schachtowi dziś ra­
no. Rzeczoznawcy państw wierzycielskich oświadczają gotowość przyjęcia 
następujących warunków 1) przeciętne raty roczne z tytułu odszkodowań  
i długów wynosić będą po 2.050 miljonów marek przez 37 lal; 2) sprata 
długów wojennych odbywać się będzie przez 21 lat następnych; 3) za bile­
ty maikowe, wydane w czasie okupacji Belgji, przyznane będzie Belgom 
oaszkoaowanie. 1) niezależnie od kapitału zakładowego międzynarodowego 
banku spłat państwa zainteresowane, a przedewszystkiem Rzesza, złożą w 
banku specjalne spłaty tytułem udziału w 'ego finansowaniu.

Dziś MsreiałBh Fil*nc”fc opuszcza Wilno
We środę, dnia 22 bm. Pan Marszałek Piłsudski przyjął wyższych 

przedstawicieli miejscowych władz wojskowych z generałem Dąb-Biernackim 
i K-oK-Paszkowskim na czele.

O godz. 11 odwiedził Par. Marszałek Piłsuaskf państwo Władysła- 
wostwo Paczkiewiczów, podejmowany przez p. Wojewodzinę i p. Wojewo­
dę Wileńskiego w prywatnych ich salonach,--wśród ,b . licznego grona naj­
wybitniejszych przedstawicieli tutejszych sfer towarzyskich i społecznych. 
Czarna kawa u państwa Raczkfewiczów zgromadziła przeszło 100 osób. 
Liczni przedstawiciele wzmiankowanych sfer przybyli z małżonkami.

Pan Marszałek Piłsudski przybył w towarzystwie płk. Gąsiorowskiego.
Pan Marszałek Piłsudski, doskonale usposobiony, spędził u państwa 

Radkiewiczów serdecznie przez nich podejmowany, przeszło 2 godziny, 
w otoczeniu grona pań i panów na ożywionej rozmowie.

Dziś, pociągiem rannym Marszałek Piłsudski opuszcza Wilno.

do Ovena Younga, zastrzeżenia zaś do 
p. Schachta. Raport jest skonstruowa­
ny w ten sposób, że cyfry zapropono­
wane przez Younga są dołączone jako 
dodatek, nie wchcodzącc w integralną 
część raportu dlatego, by umożliwić 
konferencji przyjęcie elaboratu wobec 
zastrzeżeń Belgji i Wioch.

Według raportu administracja spła­
tami reparacyjnemi i organ,z’acja tech­
niczna odszkodowań będzie podlega­
ła kompetencji Banku Międzynarodo­
wego. Bo zadań banku będzie nale­
żało oprócz prowadzenia rozrachunku 
z tytuiiu odszkodowań również troska 
o rozwój handlu międzynarodowego. 
Ten właśnie ostatni punkt wywołał 
alarm w Moskwie, gdzie zrozumiano

projekt banku, jako projekt jednolite­
go frontu gospodarczego wobec Bol­
szewji.

Prace konferencji toczą się teraz 
ospale z wyraźną tendencją przecią­
gnięcia ich do czerwca t. j. do chwili, 
kiedy zn’any będzie rezultat wyborów 
angielskich. Delegacja niemiecka dzia­
ła w tym kierunku zupełnie wyraźnie 
licząc, że z chwila zmiany rz'ądu w 
Anglji powstanie inna sytuacja, po­
myślniejsza dla targów odszkodowa- 
niowych.

Wybory angielskie. W  dniu 20-go 
maj*a minął termin składania list kan­
dydatów. Ogółem zgłoszono 1730 kan­
dydatur w tem 70 kobiecych na 615 
miejsc. Według ostatecznych obliczeń

w akcie wyborczym weźmie udział 
28.647.830 wyborców czyli prawie o 
7 miljonów więcej niż w r. 1924. Do 
walki stają konserwatyści, liberało­
wie, partja  pracy i komuniści. Ci ostat­
ni w'ysunęli 25 kandydatów, ale są to 
raczej kandydatury  demonstracyjne, 
które zapłacą sztraf, według bowiem 
najbardziej optymistycznych dla nich 
przewidywań nie zdobędą więcej niż 
10 miejsc.

Na dzień 29 maja, to jest w wigi- 
Iję wyborów zamierzają pouobno kon­
serwatyści ogłosić „niespodziankę1* W  
roku 1924 „niespodzianką11 był glos- 
śny list Zinowęjewa, który przechylił 
tak silnie wtenczas szalę zwycięstwa 
na stronę konserwatystów. Co będzie 
w bieżącej kampanii niedługo się prze­
konamy?

Z oddalenia, w  jakiem pozostajemy 
trudno snuć przewidywania kto zwy­
cięży. W arto jedynie podkreślić ogrom 
ne wszechświatowe znaczenie, jakie 
będą miały wybory 'angielskie. Od te­
go, czy u steru władzy pozostaną kon­
serwatyści, czy też obejmą rządy la- 
bourzyśei z liberałami zależeć będzie 
w niektórych w'ypadkach djametralne 
przekreślenie dotychczasowej linji po­
litycznej Anglj; w polityce zagranicz­
nej. Pod tym względem przedwybor­
cze oświadczenia Snowdena i innych 
leaderów w Dabour Party są bardzo 
wjm owne.

W Genewie i Madrycie. Sezon ge­
newski można uważać za skończony. 
Niebawem rozpocznie się sezon m a­
drycki lub mniejszościowy, jak będzie 
go można nazwać w-obec przewmgi te­
go rodzaju spraw, którym będą po­
święcone obrady czerwmowej sesji Li­
gi. Genewa zakończona została deba­
tą ekonomiczną. Cnodziło głównie o 
konwencję w sprawie zniesienia impor­
tu i eksportu uchwaloną w Genewie 
w roku ubiegłym. Konwencja ta ma 
wejść w życ ie  o ile ratyfikuje ją 18 
państw. Dotychczas ratyfikowały tyl­
ko dwa, ale cały szereg oświadczył 
że ratyfikację uzależnia od tego, czy 
Polska na konwencję się zgodzi. W 
ten sposób punkt ciężkości obrad pole­
gał ma decyzji delegacji polskiej.

Dla wyjaśnienia należy dodać, że 
konwencja, o której mowa, stanowi 
pierwszą realizację zaleceń konteren- 
cji ekonomicznej z r. 1927, zrozumiałą 
tedy jest rzeczą, że przyjęcie jej lub 
odrzucenie będzie miało dl’a p re s t ig e^  
Ligi Narodów .ogromne znaczenie. Pol­
ska jednakże nie może się zgodzić na 
konwencję, dopóki mienia traktatu han­
dlowego z Niemcami, któryby kwestje 
importu i eksportu regulował. Stosu­
nek Niemiec do tej sprawy jest znany. 
Przeciągają i przewlekają rokowania w 
nieskończoność. R zecz charaktery­
styczną, że przed każdym zjazdem w 
Genewie, pełnomocnik Rzeszy, dr. 
Hermes zapowiada swój przyjazd do 
W arszaw y a nawet przyjeżdża, aby 
stworzyć pozory, że rokowania się to­
czą. Manewry te wyłącznie czynione 
są poto, aby umknąć zarzutu uchyla­
nia się od  zawar-cia traktatu z Polską. 
Niemając uregulowanych spraw impor­
towo-eksportowych z Niemcami, Pol­
ska w żadnym wypadku nie może się 
zgodzie na podpisanie konwencji, gdyż 
to oznaczałoby samobójstwo gospodar 
cze, wobec pozycji, jaką stosunki han­
dlowe z Niemcami w n’aszym bilansie 
handlowym zajmują.

Delegacja nasza wyraźnie.- przed­
stawiła tę sprawę i do raportu wnie-- \ 
siono .nawet ustęp, wyrażający ubole­
wanie 2 powodu, że traktat polsko-nie­
miecki nie doszedł do skutku. Ustęp 
ten na wniosek naszej delegacji został 
następnie skreślony, aby jeszcze raz 
dać wyraz dobrej woli Polski, która 
bynajmlniej nie dąży do komplikowa­
nia i rak zawikłanych sytuacyj między­
narodowych.

Sesja madrycka poświęcona będzi? 
sprawom mniejszościowym. Bodzie to 
jakby dalszy ciąg obrad rozpoczętych 
w marcu. Centralnym punktem będzie 
raport komisji trzech, która niedawno 
obradowała w Lundynie, pozatem zaś 
liczne skargi niemieckiego Volksbundu 
i prawdopodobnie polska skarga z po­
wodu wypadków w Opolu. Sz.
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Na skutek zarządzenia władz cen­
tralny ch 0'sadę Mołodeczno, wchodzą­
cą dotychczas w  skład gminy wiej­
skiej, Mołodeczno wyłączono z dotych­
czasowego związku gminnego i zali­
czono w  poczet miast. Jednocześnie

do miasta Mołodeczno włączono po­
pi skie miejscowości: Buchowszczy-
zna, folwark Buchowszczy zna, Nowa 
folwark Mołodeczno, folwark i zaścia­
nek Helenowo, kolonja Zawań oraz za­
ścianek Cywidówka.

Starcie na pairantrcu
ST O Ł P C E , 22 V. (te l. w ł.  ,S ło ^ a ‘‘j N a p o g ra n iczu  p a tro i X. O . P . m ia ła  

z b r o ,.ie  s ta /c  e t trzem a „sobnlkam i, k tórzy  u s i ło w a li p rzek roczyć  g ra n icę  od  
stron y  R osji. W  c z a c ie  o b o p o in e j s trze la n in y  jed en  z utW njących s ię  przedostać  
na n asz  teren  z o s ta ł zab ity , dw um  zaś u d a ło  s ię  zo iec .

S z e s n a s t o l e t n i  l a n d y *
N u W O G  RUDEK , 22 V. (te l w ł. „S łow a*) W ła d z e  b e zp iecz eń stw a  u ję ły  

ló - to  le tn ieg o  W ło  i  w  m ierzą  B obko, k tóry  d o k o n a ł p rzed  paru d n iam i napadu  
rab u n k o w eg o  pod  N o w o g ró a k iem

ZawMrai DsJiit? Ko­
lei iweio-Ha

Wysyłając telegram do „Słowa“ o 
odsyłaniu z kwitkiem robotników, ma­
sow o przybywających na roboty przy 
ł udowie kolei z Drui do W oropajewa 
—• miałem na celu poruszenie opinji 
rządu, by wejrzał w sprawę, która dla 
turenów- głodujących jest wysoce palą­
cą. O budowie kolei, rozpoczętej na je- 
s eni roku zeszłego, tak się aużo mówi­
ło i pisało, wreszcie takie poczyniono 
przygotowania wr ciągu zirny w postaci.
\ agonetek Kamieni, cementu i t.p. ina- 

terjałów, iż ludność potrzebująca za­
robków napewno rozliczała, że jakoś 
biedę swą tegoroczną podreperuje. Po- 
zatem sam pan minister Składkowski 
w Sejmie oświadczył, że roboty przy 
Dudowie kolei Druja - W oropajewo bę 
dą prowadzone całą siłą pary.

Nastąpiła długo oczekiwaną wio­
sna —  która chociaż z opóźnieniem, je­
dnak z nadprzyrodzoną siłą, właściwą 
północnemu klimatowi zwolniła ziemię 
7. okow niesłychanie mroźnej i długiej 
zimy. Dosyć było dziesięciu dni, 'aby 
cały teren stał się podatny dla robót 
ziemnych. Na terenie budującej się dro 
pi prowadzona jest akcj'a pomocy gło­
dującej ludności. A ponieważ tundusze 
któremi rozporządzają komitety społe­
czne są znacznie mniejsze od potrzeb 
ludności, słusznie zastosowano system 
pomocy, polegającej na wydawaniu za 
s ik ó w  żywnościowych najbardziej po­
trzebującym. Jako zasadę przyjęto w 
pierwszym rzędzie pomoc rodzinom 
pozbawionym siły roboczej, rodzinom 
zaś zasobniejszym w robocze ręce 
wskazano budującą się kolei, jako źród 
-fo zarobku. Ludność przyznając słusz­
ność podobnej zasady — gremjałnie 
rzuciła się do robót ziemnych przy bu­
dowie. Grupami po 25 - 50 ludzi za­
częło ściągać na roboty z dalszych o- 
koiic, wymagających często parodnio­
wej podróży. Oczekiwania zawiodły—  
gdyż tempo robót nie wystarcza nawet 
dla zatrudnienia mieszkańców wiosek, 
przylegających do linji kolejowej. Kon­
sternacja wskutek zawodu jest wielka. 
Wiem z sąsiadujących ze mną wiosek 
o szeregu wypadków kiedy młodzież 
robotnicza, mogąca znaleźć prace w 
Warszawie, lub Równem —  na roboty 
nie pojechała będąc pewną miejsco­
wych zambków.

Mówi się powszechnie o cofnięciu 
znaczniejszy ch sum na budowę kolei. 
Nie podeimuję się sądzić ile w tern 
prawdy —  stwierdzam iednak fakt, 
że efekt jest fatalny —  i wielkie roz­
goryczenie wśród 'ludności miejscowej. 
Rozumując po gospoclarsku zdawałoby 
się, iż pianowe uskutecznienie pomocy

HOLSZANY p Oszm.

—  Na fundusz dyspozycyjny. Naucz' eiel- 
stwo am in ' '  holszańskiej n? konferencji Rejo­
nowej w Hoiszanach w dniu 2-go maja 1920 
r r ku  uchwaliło opodatkow ać *sie na rzecz 
Funduszu D yspozycyjnego MSW po z> 3 
spłacanych w  trzech równych ratach miesię­
cznych począwszy od dn. 1 6. 1929 r.

Bronisław Zaleski przewodnicz. RKN.

i m  tepotaissa ł d w m
O d d zia ł  w  W iln ie ,  

ulica Śniadeckich 8
komunikuje, że z dniem 15 maja 

1920 r. płaci od wkładów:
Z ł o t o w y c h  n a  k s i ą ż e c z k i  oszetęd" 
n u ś c i  ( p o d a t e k  r e n t o w y  i o p ł a t y  

s t e m p l o w e  p o n o s i  Bank)
7 proc.

od wkładów dolarowych do 
5 i p ó ł proc.

w stosunku rocznym.

I G J M W C f l  I
H w cenie do 1.000 zł. kupię. Oferty: 0  

red. „Slciwa* dla Z. M. «

Ratyfikacja 'lkladu latanfiskiego
RZYM, 22; V. PAT. „O sserratore Romano* donosi, że  poniew aż układy later- 

neńskie nie zostały  jeszcze ratyfikowane, data dnia w którym Papież opuści po raz 
pierwszy mury Watykanu, nie została  jeszcze ustalona. Z k ó ł watykańskich zapew ­
niają, że  Papież weźm ie udział w uroczystej procesji w dniu oktawy B ożego i Ciała, 
t. j. dnia 6 czerw ca.

OTwarciB uniwersytetu w M&dryne
MADRYT, 22—V. PAT. D z ien n ik  u rzęd o w y  o g ła s z a  dek ret o  o tw a rc iu  

zam k n iętych  od  p e w n e g o  czasu  sz k ó ł sp ecja ln ych  i u n iw ersy te tó w .

Straszna katastrofa samochodowa
REYERO (M assachussetts), 22—V. Pat. Wydarzyła 3 1  Mi wczoraj katastrofa 

sam ochodowa, a mianowicie autom obil, wioząc" ó młodych ln jz i, wjechał na żelazne  
ogrodzenie i w toczył się do wąwozu w ysokości ló  metrów. W szyscy jadący autem  
zginęli.

Sensacyjny urocas cyganów w Pradze
PRAGA, 22—V. Pat W K oszycach rozpoczął się w czoiaj proces przeciwko 

cyganom mordercom, aresztowanym  przed traw ie dwoma laty. W wyniku śledztw a  
okazało się, że zarzut ludożerstwa nie będzie prawdopodobnie m iał ;; podstaw. Pro­
ces potrwa o k o ło  6 tygodni.

głodującym wymagało, łączenia akcji 
filantropijnej z akcją gospodarczą. W 
ten sposób stworzyłoby się całokształt 
państwowej pracy o pierwszorzędnem 
znaczeniu dla ludności kraju niezbyt 
mocno jeszcze z państwem związanej. 
Ponad wszystkiemu temi względami., 
góruje jednak rozgoryczenie, płynące 
ze stałego lekceważenia potrzeb nasze­
go kraju. Mówi się o trudnościach, 
jakie trzeba było zwalczać, aby  prze­
konać W arszaw ę o klęsce nieurodzaju, 
Z orzekąsem podkreśla się nieskończo­
ne ilości komisyj króre tę sprawę w 
powiecie, w  Wilnie, w W arszawie o- 
mawiały. Opowiada się dziwy o ko- 
repondentach gazet krakowskich, któ­
rzy z aparatami fotograficznemu do 
nas przyjechali, aby klęskę głodową na 
miejscu zbadać. Robi się wszystko, co 
pachnie reklamą, by niczem głód w 
Kalkucie, lub inne klęski kołonjalne po 
świecie roznieść. Nie robi się tylko je­
dnej rzeczy: nie ugruntowuje się w  lu­
dnie tutejszjym przywiązanie do pań­
stwa. Bowiem wszystkie dobre poczy­
nania w powiecie i województwie —  
wykoszlawia W arszaw a. Stąd niewia­
ra i osłabienie znaczenia władz jak po- 
w :atowvch, tak wojewódzkich.

W. M.

GOŚCINNE W tS ią P Y  
Z E SP O Ł U  R Y SK IE G O  k O S Y jS K IE G O  

Teatru dramatycznego

Teatr LUDOWY 
(Ludwisarska 4)

Tylko 6 wyst 
Sobota  
25 maja

1 M A S K A R A D A
Dramat w 4 akt. lu  ob 1 atach  

M. L erm on tow ^  muz. A. Głazunowa

Dyrektor teatru 
A GRISZIN

Gtówny reżyser  
R. UNGERN

Niedziela 
26 maja

Z Ł O T A  K L A T K A
Sztuka v a -ch akt. 5 obrazach 

K. O strotsk-ego

Reżvserzv:
E. STUDENCÓW  
JUR1 JAKOWLEW 

Zesnók  
A. ASTARCW  
N. BARABANÓW 
1. BUŁATÓW 
E. BUNCZUK 
O, KONDc-ROWA
0 .  LEWICKA
L. MELNIKOWA
1. MOSKW1N j 
S. NEWSKI

PorJeJziałek  
27 maja

U R W  t S  K O
Sceny w-g. romansu Gonczarowa 

w 4ich akt. 8 obrazach

W torek 
28 maja

P R O C E S  MARY D U G A N  
Sztuka w 3 akt. B. Wejiera

Środr 
29 maja

SŁ.RENADA NOCNA  
Kom edja w 4-ch akt. M. Logiela

N. PO PO W  
L 2LDBERG  
Ę? STUOĘNCOW  
A. UNGER 
W .CZENGERY  
LILJA oZ ENGEłs 
JUR JU1 KOWSKi 
L. JAROSZEWICZ 
JUR1 JAKOWLEW

Czwartek 
3 > maja

PANNA z FIOŁKAMI!
Komeaja w 4 akt, T. Szczepkiriej-Kupernik |

P oczątek  o gouz. 8.45. Ceny od 1 do 10 zł. Bilety do nabycia w księgar­
ni „Lektor* (Mick ewicza 4), a w dniu przedstawienia w  kasie teatru

Ludowego-

f i ł  ą m  f  .%
Zw. Art. Szt. Kin.

Przyjmuje zap;sy na rok szkolny 1929 
Kar.celarja erynna codziennie od godz. 11— l — 5 —7 

O strobram ska — 27

U w a g a ! Płacim y od zło tych  i dolarów  
12 proc. w stosunku rocznym.

W ileń sk ie  T o w . t la n d io w o - Z a s t a w o w e  (L o m b a rd ). 
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W yją tk ow o  tania sp o so b n o ść  d la  m ających za m ia r  z w ie d z ić  P o w ­
szech n ą  W ystaw ę K rajow ą w  P o r n a i.iu , e w e n fu s ln ie  w y b iera jących  

s ię  na  w ycieczk i p o  kraju.

F a l s K I  T f i ł R i & t j - K I n b , O d d z ia ł  w  w iin ie
organizuje PsKierowuie wycieczki na Pow szechną W ysh wę Krajową w 
Poznanm oraz wycieczki po całe] Polsce a osobliw ie do Krakowa, L w o­
wa, Katowic, Gdyni, Warszawy i Zakopanego na warunkach ulgowych  

tak pod względem  taryfy kolejowej jak i kom pletnego utrzymania.

Informacji udziela Biuro P olsk iego  Touring-Klubu w Wilnie w lokalu  
własnym w paw ilonie Dyrekcji Poczt i Telegrafów na terenie Targów  

P ółnocnych (ogród Bernardyński)-
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G o d z in y  u rzęd o w a n ia  9 —13 i 17—19, te le fo n  1772.

Zadrzewienie Hiszpanii— i W-
Hiszpanja czyni od pewnego cza­

su znaczny wysiłek w celu zadrzewie­
nia swego terytorjum. Sadzi masami i 
jednocześnie stara się wpoić w-dzieci 
poszanowanie drzew nakazując im ich 
potrzebę.

Poseł w Fomento, hńabia de Guadal- 
hcrce, rozpytywany przez jeden z 
dzienników madryckich u dzieło za­
drzewiania, oświadczył, że kredyt 100 
miljonow pesetów włożony w to przed­
sięwzięć ,e byłby całkiem niewystarcza- 
jńcy, gdyby to mi-e był tymczasem tyl­
ko okres próby. Za tę sumę można bę­
dzie zadrzewić miljon hektarów, trze­
ba zaś 25 miljonów. Z początku za­
drzew; się wyniesienia i wszystkie 
miejsca zbliżone do  rzek. Rząd dostar­
czy 50 proc. potrzeonego kredytu, re­
sztę z’ałatwią rady prowincjonalne.

Dzięki Bogu, my nic jesteśmy w 
tak krytycznem położeniu, jak jałowa, 
bezdrzewna Hiszpanja, ale jej obecne 
prace orzypontinają nam pewną kwe- 
stję, związaną ściśle z drzewami na- 
szemi',;,regjonalncm;"'. Czy nie należy 
pouczać i nasze dzieci o użyteczności 
drzew i o tern, jak barbarzyńsko po- 
stępują niszcząc je, co się przecie zda­
rza na porządku dziennym. Jest jakaś 
dziwna pasja  niszczycielska w takich 
małych istotach —  nie wiem, czy spe­
cjalnie u nas, czy na całym świecie. 
Złamie, zdepcze, zgniecie, nie dlarego, 
aby mu to mi’ało przynieść korzyść 
cz3|iPrzyjemnaść, ale z bezmyślnego 
popędu niszczenia, chyba że bezmyśl­
nego, bo nie chcę posądzać dzieci o 
złą wolę* czynienia umyślnych szkód.

\  zresztą co tu dziwić się dzieciom,
1 ledy dorośli dają im śliczny przykład. 
Drzewa z zasady się nie szanuje, bo to 
pi zecie rzecz martwa. Kijek czy witkę 
jrotrzebną w  danej chwili wycina się, 
skąd się żywnie podoba i bez namysłu 
A cóż dopiero, gdy to może przynieść 
Korzyść kieszeni! Objawy tego w anda­
lizmu drzewnego mamy co roku po­
wtarzane w okresie Zielonych Świąt 
czy Bożego Ciała, nie mówiąc już o 
Bożem Narodzeniu, kiedy ostatecznie 
tradycyjne choinki muszą 'siS znaleźć

Mmii Salirś.
Edward Schure, pisarz i myśliciel 

francuski, który umarł niedawno w  wie 
ku 87 lat był może lepiej znany w in­
nych krajach niż w samej Francji.

Sto dwadzieścia wydań j-ego ksią­
żek, między niemi sławni „Wielcy 
Wtajemniczeni", uczyniły imię jego 
głośnem na cały świat. Ci, których zaj 
mują sprawy ducha, i ci, ro  nie ma­
jąc pretensyj do zgłębiania wiedzy re­
ligijnej czy filozoficznej, 'interesują się 
jednak mistycznemi zagadnieniami, z 
rozkoszą przebywali wśród założycie­
li religji Sudji, Grecji czy Palestyny, 
wskrzeszonych przez Schure‘go D a­
wał on też wyraz swym wysokim ide­
ałom w  poezji, powieści i dranfacie, 
gdzie zajmowało go więcm zagadnie­
nie życia realnego Schure był odda­
nym przyjacielem i admiratorem W ag­
nera i jego muzycznych dramatów. 
Wielbiciel greckiej idei wzajemnej za­
leżności sztuki i etyki oraz artystycz­
nych form greckiego dramatu, propa­
guje je głosząc połączone efekty poe­
zji, koloru, muzyki i tańca. Był też 
pabrjotą francusko - alzackim i ostat­
nią część życia swego spędził w Kol- 
marze. Jako uczony i myśliciel wywarł 
niepośledni wpływ na innych pisarzy, 
tak we Francji jak w innych krajach —  
i może dotąd nie doceniono go jak na 
leży.

na rynku. Ale re setki młodych, świe­
żych brzózek wycinane corocznie na 
to, by po jednym dniu, zwiędłe i obwi­
słe, pójść dopiera ł Skąd się biorą te 
drzewka-3 Przecie nie ze specjalnych 
plantacyj na ten cel przeznaczonych, 
a i nie z małej działki lasu, jaką ten i 
ów chłopek posiada. Gdzieżby —  
przeważnie jest to łup cichej, potaje­
mnej w yprawy do lasów „pana" czy 
podmiejskich, by potem kradzioną 
ozdobą przystrajać drzwi i okna „n'a 
chwalę Bożą" w święta. Śmiem przy­
puszczać, że taka ofiara z cudzego la­
su nie jest najmilszą Panu Bogu. A co 
się przytem mapsuje tych lasów! Prze­
cież zdrowy rozum mówi, że z malej 
brzózki wyrośnie kiedyś wielka brzo­
za. I nie dość nam Niemcy nakrfrdli 
lasów i puszcz, byśmy sami pozwalali 
niszczyć je nicłitościwie?

Mały przykład: dość spojrzeć na 
piaszczysty, wzniesiony brzeg Wilen- 
ki, naprzeciwko ogrodu Bernardyńskie­
go, t. zw. Bekieszowe góry. Nagusień­
kie, p raw da?  Otóż jeszcze niedawno 
było tani zielono i drzewiasto. Ale 
„pomaleńku" kochani mieszkańcy tam­
tejszych okolic a i ^goście przyjezdni" 
powynosili brzózki i olszynki na rynek. 
I to jest los okolicznych gajów Wilna. 
Łysieją coraz niebezpieczniej.

Pamiętajmy ma los Hiszpanii i za­
wczasu szanujmy nasze drzewa! L.

W e r ń  „ Z w M  hwotiiW .
Na południu Algieru w niektórych 

oazach istnieje stowarzyszenie „re - 
tassa", czyli czyścicieli studzien. Tych 
„retassów " nie spotyka się nigdzie 
indziej, a w konkursie nurkowania do­
równać im mogą jedynie połav'iacze 
pereł.

Mają oni z’a zadanie czyścić studnie 
krajowców i nie dopuszczać do lcit za­
sypania się. Cali wysmaiowani tłu­
szczem, trzymając w zębach rodzaj 
szufli, nurkują na samo dno studni i 
po kilku minutach zanurzenia, wypły­
w ają na powierzchnię z szuflą napeł­
nioną piaskiem i żwirem. M'anewr ten 
powtarzają póty, dopoki studnia nie 
będzie dokładnie wyczyszczona.

Ale związek „retassów " składa się 
dzis juz tylko z kilku specjalistów, 
stąd wypływa, że większość studzien 
krajowców nie może być obsłużona i 
tam, gdzie studnie artezyjskie nie przy­
chodzą w pomoc oazom, nawadnianie 
p'alm staje się niewystarczające.

Słowem, jest to jedyny chyba 
„związek zawodowy" zanikający na 
kuli ziemskiej.
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Fanty w artości ed  100 zł. w zw yi, 1  
których wygrywający ula s'eDie zu- ^  
ły tkow ac p>e m oże lub r ie chce, % 
odkupuje zorganizowane w tym celu M 
konsorcjum  po nominalne' wartoSc:, ^  
za potrąceniem tylko 15 proc. na S  
koszty handlowe. Wypłata aotów ki g| 
,w Polskim  Banku Handlowym- «m

O t t o n  II .
W niedzielę 12 bm. pref. Z izie- 

chowski w ygłosił w Towarzystwie 
Przyjaciół Węgier referat pod tytułem 
„ Węg"v w chwili obecnej. Wrażenia z 
Budapesztu". W Budapeszcie prele­
gent bawił w ostatnich czasach dwu­
krotnie— w listopadzie r- z. i w kwiet­
niu. W odczycie sweim zajął się prze­
ważnie kwestją legitymizmu. Początek 
dajemy w brzmieniu dosłownem.

Otton II, nie koronowany dotych­
czas i na przymusowem wygnaniu 
przebywający król węgierski, ukończył 
w listopadzie roku zeszłego 16 y rok 
życia. Dzień ten uroczyście obchodzo­
no w Budapeszcie, nie pamiętano zaś 
o nim w Wiedniu i, za wyjątkiem nie­
licznych przyjaciół dynastji. nie chda- 
no pamiętać, że ojcem Ottona był 
ostatni cesarz austrjacki Kareł. Prze­
ciwnie, kilka dni przedtem Wiedeń 
świecił lO lecie Repub,!ki Austrjackiej 
czyli rocznicę zdetronizowania i wy­
gnania z ziemi przodków swoich ces. 
Karola. A jednak wszystko ‘ czem 
Wiedeń był, czem imponował świaiu, 
swoją wspaniałość, bcgactwo, świet­
ność, znaczenie, wszystko to zawdzię­
czał Habsburgom. M .łcścią ojcowską 
miłowali oni stohcę swoją i swój 
kraj, gdy Węgrów byli n;eraz obcymi 
im krwią i ducnem władcami, kiórym 
przedewszystkiem chodziło o  zniesie­
nie ich konstj tucyjnago ustroju, o 
ujarzmienie. Dwuw’ekowe zatargi sta­
nów z tronem zakończyły się w roku 
1849 zbrójnem powstaniem—i dopiero 
od r. 1867, gay po przebudowie m o­
narchii Habsburgów na podstawach 
dualizmu cesarz Franciszek Józef Ko­
ronował się, jako król węgierski, na­
stępuje stanowczy zwrot we wzajem­
nych stosunkach króla i narodu i 
harmonijna ich współpraca, którą 
przerwały straszliwe dla stron obu 
następstwa wojny światowej. Słowem, 
nie mieli Węgrzy powodu do szcze­

gólnej wdzięczności względem królów 
swoich, tem w-ęc piękniejsze światło 
na duszę węgierską rzuca wierność 
im w nieszczęściu.

Obchód w Budapeszcie rozpoczął 
się od uroczystego nabożeństwa, któ 
re w najokazalszej świątyni stolicy, 
w Bazylice św. Stefana, celebrował 
n>e prymas — przypuszczam, -„że ze 
względów politycznych oowstrzymać 
się m usiał,—lecz jeden z biskupów  
przybyłych z prowincji. Wieczorem z 
inicjatywy pan, stanowiących „Związek 
Korony Wigierskiej", odbyło się zgro­
madzenie, na którem były minister 
dr. Gustaw Gratz wyłożył w dłuż- 
szem przemówiemu istotę, chasakter 
i cele węgierskiego legitvmizmu. Nie­
ma Węgra— d ow odził-k tóryby nie 
odczuwał traktatu w Trianon, jako 
ciężkiej krzywdy; krzywdą niemniej 
ciężką, a bardziej upoKarzającą była 
nakazana przez obce mocarstwa de- 
ironizacja panującej dynastji. Znice- 
stwiono tem niezależność pc Etyczną 
Węgier, odbierając to, co Jej zasadni­
czą jest podstawą— prawo stanowie­
nia o sobie. Niechże przywrócenie 
prawa tego będzie wspólnym celem 
dla Węgrów wszystkich bez wyjątku, 
bez różnicy stronnictw czy przekonań. 
1 dopiero po dosięgnięciu tego celu 
głównego wolno będzie się spierać o  
foimy rządu. Mówca nie wątpi, że 
zwycięży głęboko w auszy węgier­
skiej tkwiące poczucie prawa, które 
włożyć każe koronę św. Stefans, sym  
d o I jedności państwowej, na głowę 
tego, komu się ona należy z prawa, 
na zasadzie nienaruszalnej ciągłości 
prawnej: „Moment subjektywny nie 
gra tu żaanej roli, w oczacn naszych 
król nie jest osobą, lecz pojęciem, 
ideą, instytucją".

Myśl tę dnia nastęonego na ban­
kiecie, do którego zasiadło kilkaset 
osób ze wszystkich sfer, od magnatów 
poczynając, na przedstawicielach wło  
sciaftśtwa kończąc, rozwinął patrjarcha 
narodu, a natchniony wyznawca, g ło­

siciel i tłumacz doktryny korony św. 
Stefana, przeszło 80-ietni br. Albert 
Apponyi, „Nie jesteśm y-tw ierdził— 
stronnictwem jakiemś, które upatrzyło 
na kandydata do tronu sympatyczne­
go i obiecującego młodzieńca, jakim 
jest Otton; stoimy na gruncie kon­
cepcji, która niezrównanym gjest two­
rem genjusza narodu węgierskiego, a 
spaja króla z narodem w nierozer­
walnej, nietyiko logicznej, ale i mi­
stycznej jedności: w osobie ukorono­
wanego koroną, św. Stefana króla, 
koronuje się naród, król i naród sta­
ją się jednym żywym organizmem, w 
którym głowa nie da się pomyśleć 
bez członków, ani członki baz głowy: 
„w chwili obecnej Oiton jedynym jest 
na całym świecie człowiekiem, który 
koronę ową ma prawo nosić, nie na 
ruszając tem starodawnej konstytucji, 
ani Dopełniając świętokradztwa; pozba­
wiając go tego prawa, łamiemy zasa­
dę ciągłości prawnej (R e c h t s 
k o n t i n ii i t a t), niszczymy podsta­
wę bytu narodowego; jeśli są tacy, 
coby się odważyli to uczynić, przyj­
mując na siebie odpowiedzialność, 
przed Bogiem i światem, przeu histor­
ią i narodem, to oświadczam, że su ­
mienie ich przekracza granice mego 
rozumienia".

W tej wspaniale energicznej afir- 
macji wyłącznego prawa Ottona do 
korony św. Stefana, kulminującej w 
twierdzeniu, że dopuściłby się święto­
kradztwa ( s a c i  i i e g i u m) biskup, 
któryby się zgodził kogo innego ko­
ronować, widzimy nietyJko wyraz dok­
tryny; słyszymy w niei także g łos su ­
mienia, wyrzucającego sobie grzech, 
który popełniono przeciw osobie kró­
la; i choć nie wszyscy w nim ucze­
stniczyli, legł on skazą na całym na­
rodzie. Uczucie to wylało się w go ­
rących i wymownych słowach księż­
nej Karolowej Odeschalchi, że „pla­
miące historję Węgier bolesne wspom­
nienia z B udao.s i Funchela gryźć 
bedą sumienia węgierskie dopóki nie

utorujemy drogi do tronu młodocia­
nemu synowi króla-męczenn,‘ka“. 

m

Kimże był ten król męczennik? 
Jedną z  najtragiczniejszych postaci, ja­
kie zna histoija. Zastanawiam się, 
daremnie, nie widzę, z kimbym go 
m ógł porównać. Człowiekiem bvł z 
otwartą głową i wielkiem sercem; tak 
świadczą o  mm Ci, co go bliżej po­
znali; słyszałem  to z ust prof. Fr. W. 
Forstera, który w 1917 r. miewał z 
nim długie rozmowy. „Napraw dę zdu 
miony byłem — pisze hr. Polzer Ho- 
ditz b. dyrektor kancelarji cesar­
sk iej? ) — gdy w epoce upadku mo- 
narchji, doszło do uszu moich, że 
uważają Cesarza za człow eka z małą 
inteligencją; wszystkiego innego w 
szerzonych o nim ujemnych poglądach 
prędzej spodziewać sie mogłem; god- 
nem zaś uwagi jest to, że sądy po­
dobne szły z ust ludzi, którzy w po­
równaniu do Cesarza stali i u m ysło­
wo i moralnie nizko bardzo n iz k o - i  
to dużo tłumaczy". „Ktokoiwiek—pi­
sze dalej tenże autor—miał z Cesa­
rzem do czynienia ten poświadczy, że 
współpracę z nim ogromnie ułatwiała 
szybkość, z j'aką w' każdej sprawie się 
o riertował i precyzyjność taK w py­
taniach jak w rozkazach i poleceniach 
które dawał. Po długogodzinnych po­
siedzeniach Rady ministrów streszczał 
dyskusję i stawiał wnioski z bystro­
ścią i jasnością, której mu niejeden 
z ohecnych mężów stanu m ógł po­
zazdrościć". Brakowało mu rutyny i 
nieraz także doświadczenia.

Jeśli wysokim poziomem myśli, 
szerokością jej i rozmachem impono­
wał, to pociągał zarazem serdeczną 
dobrocią, czuło się w mm —  zgodnie 
opowiadają ci, co mieli z nim jaką­
kolwiek styczność—szczerze życzliwe, 
przyjacielskie usposobienie dla ludzi,

*) . Kaiser Karl" (Amaltea derlog) pr. 
str. 2 9 7 -8 .

„było coś słonecznie radosnego w 
całej jego osobie". *). To samo wra­
żenie odniosłem  również w Krakowie, 
przed wojną na raucie wydanym na 
jego cześć przez miasto: w esoły dobry 
uśmiech, żywe promienne oczy i ja­
kieś miłe zakłopotanie p-zy tem, jak- 
gdyby pizepraszał wszystkich obecnych 
za niespodziewane honory, które na 
życzenie Cesarza Franciszka JózeŁ. 
robiono jemu, jako następcy tronu, 
choć nim jeszcze nie był.

O sercu Cesarza wymownie świad­
czy stosunek jego z księdzem kano­
nikiem Swieynowskim. Ks. Swieykow- 
ski był burmistrzem w Gorlicach i na 
stanowisku tem wytrwał w ciągu czte­
romiesięcznej okupacji rosyjskiej 1914 
— 15. Po odejściu Rosjan został, 
wskutek denuncjacji wydalonego prze­
zeń za pijaństwo sługi magistrackie 
go, wezwany przed sąd połowy. Unie­
winniono go dopiero aż w roku 1916. 
Jako zadośćuczynienie za uczynioną 
mu upokarzającą przykrość miano 
wynagrodzić krzyżem komandorskim  
Fran. Józefa. Dowiedziawszy się o  
tem z gazety urzędowej, kan. Swiev- 
kowski natychmiast wystosował list 
do Cesarza, w którym oświadczał, że 
stawanie przed sądem było dlań naj­
większym w całem życ,u krzyżem i 
że krzyża tego żaden krzyż, *adne 
odznaczenie nie wynagrodzi; nagi odą 
jedyną jest mu przeświadczenie, że 
przez cały czas urzędowania swego 
sumiennie", w miarę sił wiedzy, obo­
wiązki swoje spełniał.

Tą dumną odmową, odmową przy­
jęcia znaku łaski Monarszej, Monar­
cha nietyiko się nie uczuł dotkniętym 
w majestacie swoim, ale przyznał mu 
całkowitą słuszność i wnet mu odpo­
wiedział listem, w którym się pięknie 
odmalowała jego subtelna szlachetna 
dusza. *) Równocześnie zapragnął o ­

*) Polzer Hoditz: str. 58.
*) Por; X. I ir. SwHykow; kk .Z  doi gro­

zy w Gorlicach" (Kraków 19i9).

sobiście poznać śm iałego kapłana i 
wezwał go do Saxenburga. Na audjen- 
cji, opowiadał mnie X. Kanonik Swiey- 
kowski, oczarował serdecznością i 
prostotą rozmawiał z nim, jako ze 
starym dobrym znajomym. Przy p o­
żegnaniu upoważnił go, aby w razie 
potrzeby zwracał się zawsze wprost 
do jego kancelarji. 1 nie było to fra­
zesem. W październiku tegoż roku 
kan. Swieykowski wniósł w imieniu 
proboszcza Gorlickiego, w swojem i 
parafjan poaanie o zwrot zarekwtro 
wanych dzwonów. Nic z tego nie bę­
dzie, mówiono mu w starostwie i w 
namiestnictwie. Dzwony przeznaczone 
były na armaty, może już je przeto 
piono. Upływa miesiąc, wszystkie czte­
ry dzwony wróciły.

❖

Wstępując na tron Ces. Karol wie­
dział, czego powinien był chcieć, chciał 
tego i za tem samem wzdychały ludy 
Europy; chciał pokoju i w sprawę tę 
włożył całą duszę sw’oją. Celu dopiąć 
nie umiał, upadł i wraz z nim upadło 
państwo jego. To bvło jego tragedią 
— i gdyoy się ona tu skończyła, mogli­
byśmy go oostawić w jednym szere­
gu z monarenami, których wojna po­
zbaw ić tronu, zwłaszcza z Cesarzem 
Wilhelmem i z carem Mikołajem, któ­
rego los był nierównie okrutnie;szy. 
Ale ci byli w większej lub mniejszej 
mierze odpowiedzialni za wojnę, przy­
czynili się do jej wywołania, wywo­
ławszy zaś, car Mikołaj zaciął się w 
uparłem postanowieniu doprowadzę 
nia jej do zwycięskiego końca, „do 
połnoj pobiedy nad wragnm"; pozory 
mówiły, że w tymże uporze trwał ce ­
sarz Wilhelm. Cesarz Karol odpo­
wiedzialności nie ponosił żadnej; j a K o  
następca tronu i z obowiązku uczest­
nik wojny patrzał na jej okropieristwa, 
odczuwał niedolę i nędzę powszechną, 
a wzrok miał jasny, niezamącony ani 
namiętnością, ani uprzedzen.em, wy­
raźnie w dział, że pokój zwycięski



A k a d e m i c k a  W o l n a  T r y b u n a
Na margines)!: u ry e o m  do Bratniej Pomocy il. S. B

Słów parę o Mickiewiczu i o
Nie chcę się tu wdawać w ocenę re­

form csamopomocowych, które tak niezgod­
nie z iprawdą przedstawiły ulotki przedwy­
borcze, gdyż po pierwsze: zrooili to już mm, 
bardziej kompetentni ode mnie, a nie luoię 
w zorem niektórych mówców z W alnego Ze­
brania, wkraczać w nieswoje dziedziny; a 
p o  drugie: wątpię, czy n a  tej płaszczyźnie 
sam opomocowej można dojść do porozumie­
nia z luozmi, którzy zamiast przyjść na rze­
czow e dysKusje, w ydają  gołosłowne, pełne 
nienawiści uiotxi.

Chodzi mi natomiast o rzecz inną, o 
dziedzinę, która jest bardziej dostępna umy­
słowi i sercu kobiety, a mianowicie o etykę 

‘ postępowania. Ponieważ zaś w  przemówie- 
riach na zebraniu powołano się na Mickie­
wicza, poprę i ja swoje w yw ody nie suge- 
rowanemi poecie ideami, lecz jego własnem:' 
słowami. Otóż z przykrością stwierdzić mu­
szę, że niektórzy -koledzy nie wgłębili się 
należycie w  ducha poety, choć o nim mówi­
li. Powiedział mianowicie jeden z mówców, 
że uchybieniem względem Uniwersytetu, 
gdzie  uczył się Mickiewicz, byłoby dysku­
towanie nad zgłoszonemi dwiema różnen.i 
popraw kam i do Statutu.

Otóż co do wniosku Litwinów, Białorusi­
n ów  i Ukraińców, to pewnie, że ten, dla 
k tórego Polska była ukochaniem najwyż- 
szem  z pewnością  pozwoliłby wnioskodaw­
com  wypowiedzieć się i nie obrażałby ich 
uczuć. P /w iedzia ł  bowiem w „Księgach Na­
rodu i P ielgrzymstwa Polskiego'1, s tawia­
jących  Polaków na zawrotnych wyżynach 
ideału, a o których patrjutyzmie naw et ko­
misja Międzykursow? i Blok Gospodarczy 
wątpić cnyba nie może: „I rzekła nakoniec 
Poisjta: k to K o łw ie K  p r z y jc fz je  d o  m n ie , b e  
d z ie  w o in y  i r ó w n y ,  g d y ż  ja  j e s t e m  w o i-  
nośc“. A przecież tu chodziło tylko o danie 
wolności wypowiedzenia się, o nic więcej.

Jeszcze rtniej zrozumienia Mickiec/ićza 
w ykazano w stosunku do zupełnie odrębne­
go  wniosku koi. Dembińskiego, któremu cho- 
. ziło o to, by jasno i uczciwie postawie 
sp raw ę  i stwierdzić to, co jest. Bo przecież 
Białorusini, Litwin: i Ukraińcy należą do 
Bratniej Pomocy. Więc albo trzeba ich u- 
sunąć  i zostawić w Bratniaku samych Pola­
ków  w znaczeniu narodowem, albo w -prze­
ciwnym razie można -przyjąć proponowana 
uwagę, że „przymiotnik „polski" rozumie-, 
się w znaczeniu państwow em". To niczem 
nie narusza odpowiedniego paragrafu Sta­
tu tu  mówiącego o tern, żt. żydzi nie mogą 
należeć do „Bratniej Pomocy". Sprzeciwia się 
bowiem naszem u prawdziwemu uczuciu 
patr io tycznemu nazywanie Litwinów i in­
nych  Polaków z ooywatels twa —  Polakami 
w  znaczeniu narodowem. Sądzę więc, że 
Mickiewiczowi kol. Dembiński nie przyniósł­
by w stydu1 Po posłuchajmy, co ntów po­
e ta :  „Pielgrzymie, na  cudzej ziemi wyjęty  
jestes z pod  opieki prawa, abyś po/nai bez­
prawie, a gdy wrócisz do krajL, abyś w y­
rzekł C ud zo r ie n c y  raiz.ern jc  mną wspól- 
pracodawoami są ‘‘ (K. N. .i P.P. i o z . XVI). 
A przecież tu nie chodziło o zrobienie ich 
wspótpraeodawcami, lecz o stwierdzenie 
faktu, o usunięcie sprzeczności w naszych i 
ich przekonaniach.

T ak  więc w powoływaniu -się -na wielkich 
ludzi i ,na wielkie rzeczy trzeba być nieco 
oględniejszym Mówię: „na wielkie rzeczy 
bo, oprócz ' imienia Mickiewicza, stale byto 
w  użyciu słowo: Polska. A o wielkich, świę­
tych rzeczach mówi się w skupieniu i po­
wadze, lub wtedy, gdy si ędla nich coś re­
alnego rob,, nie zawsze i me wszędzie. 
T rze b a  -dla Polski żyć i pracow at,  a nie pię­
knie deklamować gdy czyny przeczą słowom. 
B o znów -posłuchajmy Mickiewicza:„A każay 
z was w duszy swej ma ziarno prżyszłych  
praw i miarę przyszłych gnanie. O ile polep­
szycie i powi ikszycie duszę waszą, o tyie 
polepszycie prawa v.asze i powiększycie gra- 
t.ice wasze" (roz. XX). I tu przechodzę do 
sp raw y  następnej do braku etyki stronnictwa 
pociągającego ku sobie nieświadomych pię­
knem, -słowami i Mickiewiczu i Polsce. Bo 
chyba nie możemy nazw ać  owem Mi ckie- 
wiczowskiem polepszaniem ciuszy rożnych 
postępków, których byliśmy świadkami. Po­
mijam już spraw y takie jak I) bardzo „to­
lerancyjne" niedopuszczenie do głosu mniej­
szości narodowych. -2) przesunięcie na ko­
niec zebrania żądanej rehabilitacji kol. Dem­
bińskiego, 3) rycerskie rzucanie się całym 
tłumem na kol. Rusieckiego, 4) przepojenie 
sw ych  m ów  i ulotek nienawiścią, 5) rzucanie 
nieścisłych oskarżeń na „Odrodzenie11, żę 
nie ma idei — o ile-wyżej stała ta przeci­
w na  strona, która ani razu n>e zapytała ja ­
kie są idee niektórych wiązanych przymusem 
organizacyjnym stowarzyszeń, znanych do­
b rze  w Wilnie, 6) niejednokrotnie rozmijanie 
się z p raw d ą  że wspomnę tylko o ulotkach,

etyce w postępowaniu.
o prztinaezeiiiti w sprawozdaniu z zebrania 
w „Dzienniku Wileńskim" słów p. prof. Pi­
gonia i t.d.

Zatrzymam «ię dłużej -przy sprawie, może 
najważniejszej. Dobre imię -człowieka to 
rzecz niemałej wagi i dużo trzeba przemyś­
leć i samemu być czystym zupełnie, by móc 
j t  odebrać innemu. A tu, w ulotkach, zro­
biono to bez namysłu, bez wysłuchania „o- 
skarzonego11. 1 to było w ysoce -nieetyczne. 
Możnaby to jeszcze jakoś wytłumaczyć nie­
świadomością, gwałtownem uniesieniem. 
Lecz na zebraniu kol. Demoiński wyjaśnił 
tę sprawę, przytoczył argumenty, które mó­
wią same za siebie. Była więc możność na­
prawienia rzeczy złej Zgłoszono naw et z 
jednej strony  wniosek bardzo daleko idący, 
bo zamierzający poza rehabili tacją kol. Dem 
bmskiego potępienie wzajemnego tego oczer 
niania się, gdy w rzeczywistości ze strony 
zgłaszającej wniosek tego oczerniania nie 
było. Lecz i ten wniosek nie przeszedł. Nie 
potrafiono się zdobyć -na naprawienie moral­
nej -k rzy w d* 1 nie cofnięto zdania, że kol. 
Dembiński dąży podstępnie do -niecnego celu. 
Lecz zajrzyjmy raz jeszcze do Mickiewicza: 
„Jeśli o  kimś pow iesz niesłusznie: zdrajcą 
jest, albo pu-wiesz niesłusznie; szpiegiem  
jest, tedy bądź pewien, iż o tubie tak  sam o 
mówią inni w tej samej chwili", (roz. XII). 
Nie chcę, bynajmniej, w yciągać  z tego po­
wiedzenia żadnego wniosku, stwierdzam 
tylko, że nie wiem, jak pogodzić wzi,losie 
dee i hasła z mniej wzniosłemi czynami.

Kończę już tych kilka smutnych uwag, 
jakie mi się nasunęły; a nic chcąc na*śiado- 
■vać niektórych kolegów, którzy podpisują 
się tajemniczemi literarm łun komisjami, a 
na zebraniu nie mają tyle cywilnej odwagi, 
by przyznać się, już nie mówię do tego, 
kio rzucał wielkie i s traszne oskarżenie na 
dobre imię człowieka i organizacji, lecz choć­
by do  tego, tylko, kto się sprzeciwia zreha- 
bitowaniu niewinnego, nie ukrywam się pod 
bilitowanhi niewinnego, nie ukiywam się pod 
czy „gorącej wielbicielki Mickiewicza .

J. Wierzbicka.

intencyj, jakiego nie spotykaliśmy niestety 
ze strony obozu narodowego mimo, że przy­
najmniej katolicka jego część zdawałoby się 
winna być równie przychylnie względem nas 
uspos obiona

.Powodem tego, że tylko z jednej strony 
spotykamy się z poparciem i serdecznością 
jest prawdopodobnie dotychczas pokutujące 
przekonanie, że -każdy obóz młodzieży wi­
nien być odbiciem obozu s tarszego społe­
czeństwa Najgorętszem dążeniem naszem 
jest s tanąć  ,na stanowisku ponaę p-artyjnem, 
wyrazem tego w  ostatnich czasach stało 
się wyodręonienie się i odseparowanie się 
nasze od tak zw anego obozu naroaowego, 
dążenie do rej „Pełni Katolicyzmu11, o której 
pisał w  „Słowie" H. Dembiński.

I dziś w brew  naw et temu, co -pisze 
„Kurjer Wileński nie w ypowiadam y walki 
nacjonalizmowi, nie chcemy mu odbierać 
tych własności twórczych, jakie z pewnością 
posiada, o ile jest odpowiednio zrozumiany 
i wykorzystany, ale chcemy go ochrzcić i 
oddać w  raz z inemi równie wartościowemi 
siłami ispolecznemi na usługę katolicyzmu.

Chcemy Mocą Bożą łączyć i iespalać  
sprzeczne napozór pierwiastki ufni, że w  
każdym z nich zawiera się jakieś twórcze 
ziarno prawdy, które odnaleźć i spożytko­
wać, to właśnie największa zasługa.

PrzpiM w rniaumfei
Artykuł w stępny w „Kurierze" p.t „Ouro 

dzenie" był,,tak przychylny i pochlebny dla 
nas „O drodzenców  , że możemy się czuć 
w prost  zażenowani. W  każdym razie winniś­
my być głęboko wdzięczni za tak serdecz­
ne" i -przyjacielskie wyrozumienie naszych

Z rutfiu Odrodẑ ntauieg®,
W  dniach 18 — 20 maja br. ndbyła się 

w W arszawie Nadzwyczajna Sesja Kady 
Naczelnej St. Mł. Ak. „Odrodzenie i obra­
dował o plenum komiretu wykonawczego. 
Wszystkie ośrodki były reprezentowane. 
Sesja Rady Naczelnej ratyfikowała bez żad­
nych zmian umowę między Stow. Mł. Ak. 
„Odrodzenie", a katolicką Młodzieżą Naro­
dow ą mocą której następuje połączenie obu 
organizacyj pod wspólną nazwą S to w a rzy ­
szenie  Katolickiej Młodzieży Akademickiej 
„Odrodzenie11. Komitet W ykonaw czy obra 
dował nad programem 8-go Tygodnia Spo­
łecznego, jaki się ma odbyć w sierpniu br. 
w Lublinie oraz omawiał spraw y Kongresu 
Odrodzenia Kongres zgodiee z postanowie­
niem Komitetu odbędzie się w  końcu paź­
dziernika br. Wśród szeregu innych oma­
wianych zagadnień, specjalnie oochodzi Wil­
no uchwala komitetu wykonawczego całko­
wicie aprobująca stanowisko „Odrodzenia" 
Wileńskiego podczas w yborów  do Bratniej 
Pomocy i stwierdzająca jego zgodność z 
wskazaniami deklaracji ideowej i uchwałami 
X Sesji Rady Naczelnej „Odrodzenia" jaka 
się odbyła w ubiegłym roku w Wilnie.

PrzeS procesją Rciegs ( M a
W celu ustalenia porządku Uro­

czystej Procesji Bużego Ciała wszyst­
kie stowarzyszenia i organizacje, które 
w nie; wezmą udział mają o  tem dać 
znać ks. Prof. J. Ostrejce albo listow­
nie (Seminarjun Ducnowne, ul. Mo­
stowa) albo ustnie w niedzielę iub po­
niedziałek 26 i 27 b. m. w rozmów­

nicy Seminarjum Duchownego ul. 
Śniadeckich 6 miedzy godz. 5 ą a 6 ą 
po pcł.

Zawiadomienia otrzymane później 
niż w poniedziałeK 27 b. m. nie będą 
uwzględnione. Ustalony porządek Pro­
cesji zostanie ogłoszony w pismach 
w przeddzień Bożego Ciała.
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URZĘDOWA
—  Z posiedzenia wydziału wojewódz 

kiego. W  dniu 21 maja odbyło się pod prze­
wodnictwem p. wicewojewody wileńskiego 
Kilrtiklisa posiedzenie wydziału wojewódz­
kiego, na którem: 1) rozpatrzono i załatwio­
no 3 sprawy z dziedziny przepisów antyal­
koholowych, 2) rozpatrzono i załatwiono 24 
odwołań rozmaitych osób, mstytucyj i związ­
ków komunalnych 1 stopnia od decyzyj po­
w iatowych -w iązków komunalnych i Magi­
stra tu  m. Wilna, 3) rozpatrzono i zatw ier­
dzono normy podatku  w yrów naw czego  na 
rok 1929— 30 w poszczególnych gminach 
pow. postawskiego.,  4) razparrzono i -a-~ 
łatwiono protokuł posiedzenia Rady Miej­
skiej m. Wilna z dn. 23 .kwietnia r. b., przy- 
czem wydział wojewódzki zwrócił się du 
Ministerstwa spraw  wewnętrznych z wnio­
skiem o zatwierdzenie odnośnej uchwały 
Rady Miejskiej w przedmiocie komunalnego 
dodatku io  państwow ego podatku od nie­
ruchomości na rok 1929 nie w wysokości 
100 proc. (jak uchwaliła Rada Miejska), lecz 
w wysokości 75 proc. a to wychodząc z za­
łożenia, że zdolność płatnicza .ludności mia­
sta jest znacznie obniżona tak wskutek te­
gorocznej klęski nieurodzaju i znacznego

osiągnąć się nie da. 1 wraz z chwilą 
wstąpienia na trnn rozpoczął starania 
pokojowe, og łosił o  tem T~.w manife­
ście do ludów swoich, szukał oparcia 
i rady u idealistów pacyfizmu prof. 
Forstera, prof. Lammascha. Darem­
nie, wszystkie starania rozbijały się 
o  upor gł. kwatery niemieckiej... Pa­
dając. miał prawo do tej jedynej 
poc'echy moralnej, że jego dobra 
wola i szczere dążenia do pokoju 
zostaną należycie ocenione tak przez 
swoich jak przez nieprzyjaciół. Nic 
podubnego. W łaśnie ua tę dobrą w o­
lę i szczere dażenia rzucono się na 
niego z obu stron z potworną zaiste 
zajadłością i zjadiiwością, monarchę 
z  szerokim widnokięgiem myśli i naj- 
szlachetniejszemi aspiracjami robiono 
ostatnim głupcem, człowieica wyjalKO- 
w o wstrzemięźliwego w jedzeniu i 
piciu przedstawiano, jako nałogowego  
pijaka, codziennie pijanego od same­
go rana, o  wzorowym mę#u i ojcu 
gauano, że był rozpustnikiem, wresz­
cie ponieważ trzeźwiej sądził o  sytu­
acji i dalej sięgał m yślą niż gł. Kwa­
tera niemiecka i tak zwani hurra pa 
trior , a chcąc zapobiec gicźnym  na­
stępstwom niechybnej klęski wystąpił 
na własne ryzyko z inicjatywą do 
przyszłych układów, okrzyczano go 
za zdra:cę, choć o  zarruarach swoich 
uczciwie powiadomił Ces: Wilhelma. 
Nie dość ego, gdy wpadł w 'ręce 
nieprzyjaciela, pastwiono się nad nim 
z sadystycznem jakfemś rozpasanism. 
potężnego niedawno monarchę z jed­
nej z najstarszych na święcie dyna­
sty; postanowiono do kija żebraczego 
doprowadzić. Skonfiskowano mu ca­
łe  mierne, zesłano wraz z rodziną na 
daleką wyspę.

Samo przez się nasuwa się tu po­
równanie z wygnaniem Napoleona na 
Św. Helenie, Które powszechnie i 
słusznie męczeństwem nazywają, a 
hańba męczeństwa tego sp a la  na 
Anglję. Ale Napoleon miał ze sobą  
liczne i świetne otoczenie; miał mar

szafka dworu w osobie generała Bert­
randa, miał szambelana margr. Las 
fiases, miał generałów hr. Montho- 
lon i bar. Gourgaud, wszyscy z ro­
dzinami swemi: miał do usług o so ­
bistych kamerdynerów, lokai, kuchmi­
strzów, miał powozy, konie i służbę 
stajenną. Na utrzymanie tego dworu 
rząd Angielski wypłacił w pierwszym 
roku 20.000 funtów.

Cesarzowi Karolowi nie dario ni­
kogo, depiero po dwódi miesiącach 
przybyli lokaj, kucharka i pokojówka. 
Umieszczono go w pięknej willi hote­
lowej, a za wszystko płacić musiał z 
własnej kieszeni. W j&ki sposób, sko­
ro mu cały majątek zabrano? Ulito­
wał się nad nim kupiec Portugalczyk 
współwłaściciel hoteli i sanatoriów  
Madery i pozwolił mu zamieszkać 
b ezp łatn i w willi na górze, nad mia­
stem. Było to letnisko, w kiórem  
mieszkańcy Fuuchalu spędzali miesią­
ce upalne, ale na z.mę było nie za­
opatrzone nie opalane, chłodne, wil­
gotne, ponure, pez światła elektrycz­
nego i tych nieodzownych wygód, 
przez konfort nowoczesny wymaga­
nych. Przbniósł się tam w lutym. Nie 
dziw, że rozchorowały sie tam dzieci
i sam na grypę zapadł. A z jakich 
środków miał żywić i ubierać siebie i 
liczną rodzinę? Za dumny był aby 
żebrać u tych co go powal.h, a re­
sztki zasobów pieniężnych szybko się 
wyczerpywały. Zacząt od odmawiania 
sobie kawy czarnej po obiedzie, sitoń- 
czył na przymusowem wyrzeczeniu 
się masła i nędza zaglądała już do 
okien w chwili gdy kończył swój mę­
czeński żywot. Na katafalku, zamiast 
korony — pisze adjutant jego baron 
Werkniesen — siwe w łosy okalały 
czoło młodego, a zm ozonego cierpie­
niami i przedwcześnie zestarzałego 
monarchy.

Następnie prof. Zdziechowski roz­
toczył obraz tych tragicznie zakoń­

czonych trudów i walk Ces. Karola 
w sprawie pokoju i w sprawie w e­
wnętrznej konsolidacji państwa na za­
sadach spr awiedliwości. W końcu po­
stawił pytanie, kto jest rzeczywistym 
mordercą jego, kto Donosi odpowie­
dzialność za skazanie cesarza na m ę­
kę powolnego konania na wyspie 
Madern — Anglja, Francja, czy pań 
siwa ma'ej Ententy? ^Odpowiedzieć tu 
można słowami a in b o m e 1 i o- 
z e s; prześcigano się w zawziętości, 
mściwości, Doarości. 1 Polska nieład­
ną odegrała rolę, zapragnąwszy bez 
żadnej potrzeby swoje trzy grosze 
wtrącić i piskliwym dyskantem zawtó­
rować rykom wielkiej i n.ałej Enten­
ty. W kwietniu 1^21 roku poseł Pol­
ski w Budapeszcie ostrzegł Węgry z 
polecenia rządu swojego, przed groź- 
nemi następstwami przedłużającego 
się tam pobytu Króla, ' po wyjeździe 
zaś jego składał gratulacje rządowi 
węgierskiemu, źe się umiał pozbvć 
natrętnego gościa. W październiku 
tegoż roku gdy, po nieudanej ponow­
nej prośbie powrotu wywożono Kró’a 
Karola, jako jeńca, ria Maderę, po­
słowie nasi w niektórych państwach 
małej' Ententy oficjalnie wyrażali swą 
radość z tego powodu.

Prelegent był w Budapeszcie na 
uroczystem wspamałem nabożeństwie 
żałobnem w siódmą rocznicę śmierci 
Króla Karola. Celeorował kardynał 
prymas w obecności władz cywilnych 
i wojskowych. Tłumy wiernych * w 
Kościele koronacyjnym, czarne sztan­
dary na wszystkich gmachach publicz­
nych byry dowodem, jak jest czczoną 
pamięć monarchy w szerokich war­
stwach społeczeństwa — i na tem 
opierać można nadzieję, że w zadość­
uczynieniu za ^krzywdę wyrządzoną 
ojcu ego syn, Otton II, wkrótce po­
wołanym zostanie na tron przodków.

1. p. Dr. Leopold tójlpwssi.
Urodził się w roku 1886-tym w  rodzin­

nym majątku Toczytowie pod  Wilnem, 
kształci! się w Wilnie i w  roku 1905 ukończy! 
II Gimnazjum, poczem zapisał się na w y­
dział lekarski w  Kijowie, Studjując medy­
cynę jako gorący  Pulak i pa t/ jo ta  brał 
czynny udział w  wolnościowych oigan iza- 
cjach studenckich i rozruchach politycznych 
w następstwie czego został zaaresztowany. 
Wypuszczony z więzienia, wyjechał do Kra- 
k iwa, gdzie dalej kontyunowal studja lekar­
skie na Wszechnicy Jagiellońskiej. Gdy wre­
szcie w ładze rosyjskie pozwoliły wrócić po­
litycznym emigrantom w granice Rosji —  
udaje się do Moskwy i w roku 1911 uzy­
skuje dyplom lekarski Uniwersytetu Mo­
skiewskiego Dla pogłębienia swej wiedzy 
pracuje w  klinice „mwersyteckiej w cha­
rakterze asystenta.

Z w ybuchem w ojny światowej zostaje 
powołany n a  front, jako lekarz,, następnie 
wycofany z frontu do Moskwy, obejmuje 
s tanowisko ordynatora w  dwóch szpitalach 
miejskich, gdzie specjalną opieką otacza 
rannych żołnierzy polaków. Na tym odpo­
wiedzialnym stanowisku pracuje aż do cza­
sów rewolucji bolszewickiej. W  owe czasy 
bierze czynny udział w pracach komitetu 
Rewakuaćyjnego, z oddaniem się i zapar­
ciem siebie r.iesie pomoc lekarską, wśród 
licznych uciekinierów zwłaszcza z naszego 
kraju, dc którego wreszcie powraca w roku 
1923 jako ostatni.

Po powrocie do Wilna, s terany  odbytą 
ciężką chorobą w Moskwie nie ustaje w 
pracy i wstępuje do 6 p.p. Leg., jaku lekarz 
kontiaktowy. Wreszcie w ruku 1924 roz­
poczyna asys tenturę  w II Klinice W ew nę­
trznej U. S. B. Na .stanowisku tym szybko 
dał .się poznać, jako dubry, pclen energji 
pracownik, tak iż w uznaniu Jego zasług 
zostaje w  'styczniu roku bieżącego posunię­
ty w hierarchji klinicznej na stanowisko Ad- 
juiikta kliniki.

Nagły więc Jego, zgon praw ie żc na s ta ­
nowisku wywołał silne wrażenie wśród kol 
lekarskich naszego miasta, a zwłaszcza w 
klinice, w której pracował od lat pięciu i byt 
znany z zamiłowania do sw ego  zawodu, 
energji i zapału do pracy.

Ś. P. Dr. Toczylowskiego cechowało za ­
wsze dążenie do oddania się ścislc pracom 
naukowym, lecz uciążliwe waiunki życio­
we Mu w tem przeszkadzały. Gdy w resz­
cie utworzyły się dla Niego pomyślne w arun­
ki oddania <się upragnionej p racy pod kie­
rownictwem prof. Januszkiewicza okrutna 
śmierć wydarła z grona pracow ników  na­
ukowych tę młoda rokującą nadzieję silę.

Ś. i. Dr. Dr. Toczylowski poza swoim 
zawodem wkładał dużo energji w pracę na 
roli i żywo interesował się sprawam i powia­
tu Wileńsko Trockiego, zaco też przy 
ostatnich wyborach został powołanym na 
członka Sejmiku Pow iatow ego i na człon­
ka Komisji Rewizyjnej Wydziału.

t>. p. Dr. Toczylowski został pochowany 
na cmentarzu  po-Bernardyńskim i żegnany 
z głębokim ludzkim żalem, któremu dał w y ­
raz w przemówieniu swojem prof. Janusz­
kiewicz i przedstawiciel młodzieży akade­
mickiej.

Ś. 'p. Dr. Toczylowski osierocił żonę i 
dwoje dzieci

Cześć Jego pamięci!

zmniejszenia się obrotu handlowego jak i 
wobec trudności finansowych właściciel nie­
ruchomości, spow odowanych koniecznością 
przyłączania się do sieci kanalizacyjnej i 
wodociągowej oraz nakazaną przez władze 
aJm in isbacy jne  akcją bielenia i oczyszcza­
nia posesyj, 5) postanowiono jako maksymal 
ną normę obciążenia płatników robotami 
drogowemi w  naturze (szarwarkiem ) okre­
ślić , a 1 „loty od każdego jednego złotego 
płaconych poda tków  bezpośrednich. Wyższe 
obciążenie poszczególnych zasługujących na 
uwzględnienie w ypadków  merże nastąpić li 
tylko za zgodą właściwego wydziału powia­
towego. Doceniając zarazem nader ciężką 
sytuację, w jakiej się znajduje w roku bieżą­
cym -udność rolnicza województwa, wydzmł 
wojewódzki postanowił zalecić gminom wiej­
skim i miastom nie wydzielonym, .stosownie 
jaknajdalej idących ulg względem tych pła­
tników, którzy na to zasługują. Ulgi te sp ro ­
wadzają się do oDJiiż.enia wymiaru szarwarku 
do norm w skazanych powyżej tudzież jo 
całkowitego lub częściowego zwolnienia pła­
tników od zaległości robót szarwarkowych, 
za rok ubiegły.

MIEJSKA
—  (o ) Roboty kanalizacyjne. W  dniach 

najbliższych Magistrat przystąpi do robót 
kanalizacyjnych na odcinku od ul. Dobrej 
Rady do rynku Nowogródzkiego.

—  (o) Choroby zakaźne w Wilnie, W e­
dług danych wydziału Magistratu, w ubie-. 
głym tygodniu zachorowało w Wilnie na 
tyfus brzuszny 2 (1 zm.), nieokreślony 2, 
plamisty I, płonicę U odrę 5, krztusiec 4, 
gruźlicę U (1 zm.) , różyczkę 1, ospę wietrz­
ną 3; tężec now orodków 1 i grypę 4 (1 zm.) 
razem 35 osób, z których 3 zmarło.

ZEBRANIA l ODCZYTY
—  Odczyt. W  piątek 2 ł-go b. m. o godz. 

8 wiecz. ks. dr. Walerjan Meysztowicz 
wygłosi odczyt na temat: , Pakt Lateraneń- 
ski1 w mieszkaniu p. Jeleńskiej, Mickiewicza 
19— 2 na który zaprasza zarząd katolickiego 
związku Polek. W stęp  bezpłatny.

' —  Z T-w a T. P. N. W  piątek 24 b.m. 
o godz. 8 wlecz, (punktualnie) odbędzie się 
posiedzenie AVydz. III T. P. N. w  lokalu 
Seminarjum Histor. U. S. B.

Na porządku dziennym:
1) prof. Modeiski Teofii-Emil: Dwa tra­

ktaty o Turcji z pocz. XVI w 2) Brensztejn 
Michał: Wspomnienia palestranta żmudzkie- 
go (Winc. Wizbor-Uohdanowicza) z lat 
17S1— 1833, 3 komunikat o stanie prac nad 
w ydan.em kodeksu m. Wilna, 4) wybór 
zastępcy przewodniczącego Wydz. III.

— Zebranie organizacyjne związku daw 
ny-ch uczenie gimn. im. E. Orzeszkowej jd -  
będzie się sobotę 25 maja o godz. 7-ej 
wiecz w  lokalu tegoż gimnazjum, ul. Orzesz­
kowej 9. W zywamy wszystkie koleżanki — 
daw ne uczeniccątinm . im. E. Orzeszkowej,1 
ewentualnie uprzednio gimn. Stow. Nauczy­
cielstwa Polskiego —  o jaknajliczniejsze 
przybycie.

W  imieniu organizatorek 
(— ) J. Kicwliczówn.a (—  )J. Umiastowska

—  W ileńskie Koło Związku Biblioteka­
rzy Polskich. Dnia 24 maja (piątek) o godz. 
8 wiecz. odbędzie się w Uniwersyteckiej bi­
bliotece publicznej 66 zebranie członków z 
odczytem p. Stanisława Glińskiego p. t. „Or­
ganizacja i działalność bibljotek uniwersy­
teckich Ameryki Północnej na przykładzie 
hibljoteki w  Michigan".

KOMUNIK1
—  Zansąd Tym czasow y Zrzeszenia Ko­

biet z W yższeni W ykształceniem Oddział w 
Wilnie podaje do wiadomości,  że w dnin 23 
maja br. o godz.mlei8 wiecz. w gmachu Uni­
wersytetu  Stefana Batorego, sala Nr. 1 od­
będzie się Walne Zebranie nOddziaŁu Zrze­
szenia, na które iproszone są wszystkie  Pa­
nie, mające cenzus wyższego wykształcenia. 
Pożądany jaknajlicznicjszy udział.

Porządek dzienny Zebrania następujący:
1) Rys historyczny i sprawozdanie; 2) od­
czytanie i przyjęcie regulaminu; 3) orojekts 
działalności Oddziału; 4) wybory Zarządu i 
Komisji R ewiz\jne j; 5) wolne wnioski.

— W ystawa książki w  języku litews'dm. 
Litewskie T -w o Naukowe w 25-tą rocznicę 
odwołania przez rząd rosyjski (7. 5. 1904) 
zakazu dit ikćw w języku litewskim czcion­
kami lacińskicmi, zorganizowało w  swoim

K rm w a  walka pomiędzy Katolikami I prawo
stawnymi.

Z G łębokiego don oszą  nam o  niezwyklent 1 pożałow an ia  
godne.n  zajściu, jakie m iaio m iejsce pom iędzy ludnością kato li­
cką i praw osław ną w  poblisk iej w si Mamaje.

W drugi dzień Zielonych Św iąt po so lennem  nabożeństw ie  
w  tamtejszym kościele parafjalnym w yruszyła z m iasta do Ma- 
rnaj procesja pzcw acfzona przez księdza dziekana Zienkiew icza, 
gdzie miała nastąpić uroczystość p ośw ięcen ia  krzyża p rzen iesio ­
n eg o  do w si z pob lisk iego cmentarza.

W trakcie przenoszenia część uczestn ików  procesji idąc 
przez w ieś zatrzymała się przed cerkwią praw osław ną, b. prywat 
ną kaplicą właścicieli majątku Ozlerce z dziwnym  zam iarem  w k o­
pania Krzyza na dziedzińcu cerkiew nym

Na przeszkodzie tem u stanęła  ludność praw osław na, która 
p ostan ow iła  nledopuścić do zajęcia terenu cerkwf. Mimo naw o- 
Ijwań bardziej zrów now ażonych  zadra ze stron  nie chciała u stą ­
pić 1 w  ch w ili gdy krzyż przerzucono przez ogrodzen ie p raw o­
sław ni w liczbie o k o ło  300 osób  rzucili się  na katolików  z za­
miarem usunięcia ich z podwórka.

W ywiązała się oójka na Kije i kam ienie w trakcie której Kil­
kanaście o só b  o d n io s ł o  rany mniej lub w ię c e j  ciężkie.

Cate zajście zosta ło  z lik w idow an e d op iero  przez policję 
którą m usiano sprow adzić z G łęb ok iego . O cafem zajściu spo  
rządzono szczegółow y protokuł. W celu o d p o w ied n ieg o  w y­
św ietlenia p o w od ów  zatargu na m iejsce udali s ię  przedstaw iciel 
sta io stw a  i kom endant p ow ia to w y  P. P.

Komuniści vo2iec samttóriisiisa KónlgsHerga
Wypadek z Ku i.Tsbergiem, który jak podawaliśmy wczoraJ( pope/n ił sam obój­

stw o w sw ei ce lin a  Łu.kiszkach spow odow ał że m ie.scowi kom uniści którym uniem oż­
liwiono w zięcie udziału w pogrzebie, postarow il. go wykorzystać w sp o só h dla siebie 
najbardziej odpowiedni. P oza urządzooą ad boc demonstracją n„ ulicy Zawalnej o 
czem donosim y na miejscu Okręgowy K om itet Komunistycznej Partji Zach Białorusi 
rozplakatował wczoraj nainnem m ieście obw:eszczenie żałobne c  śm .erci kom unisti’ Kónig 
sberga. M. in. takie obw ieszczenie u,av niono w pobliżu więzienia na ulicy Tartaki. 
N ekrolog, te ze wzglądu r,a treść uległy Konfiskacie.

FiElerzyniUa sio a m o i i E  TEATHAliHE
W  roku bieżącym przypada radosny 

dla wszystkich katołikóv' jubileusz ipiećdzie- 
sięciolecia kapłaństwa Ojca sw. Piusa XI.

Ze wszystkich stron świata  dążą do 
Rzymu —  Stolicy Piotrowej liczne rzesze 
pielgrzymów, aby złożyć nołd namiestniko­
wi Chrystusowemu.

Nie zabraknie wśród tych rzesz pielgrzy­
mich Polski, z którą dostojnego solenizanta 
łączy wielka i serdeczna miłość, Polski, w 
kiórej Pius XI przebywał w najpemiętniej- 
szych czasach jej zm artw ychwstania  do nie­
podległego bytu, będąc świadkiem i uczest­
nikiem jej 'zwycięskich zmagań pizeciwko 
wrogowi cnrześcijaństwa i cywilizacji chrze­
ścijańskiej. Z W arszaw y —  stolicy państwa 
—  wyrusza do W iecznego Miasta na jubi­
leusz .apieski licznie1 reprezentowana przez 
wszystkie dzielnice polskie pielgrzymka ju­
bileuszowa.

Z Wilna, które Ojciec św ię ty  kocha nie­
mniej od innych miast polskich, i z całej 
Ziemi Wileńskiej, oraz z całych Kresów 
Wschodnich jest organizowana pod wyso­
kim protektoiatem j. E. najprzcwielebnicj- 
szegn arcypasterza archiditcezji wileńskiej 
ks. "Romualda Jałbrzykowskiego i pod prze­
wodnictwem ks. dr. Ignacego Swirskiegc, 
prof. Uniwersytetu Stefana Batorego piel­
grzymka jubileuszowa do Rzymu.

Odbędzie się ta pielgrzymka w końcu 
września roku bieżącego i trwać będzie 14 
dni, tak aby pielgrzymi w ikńscy  modli 
wziąć udzia! w audiercji  u Ojca św.,-tłącz- 
nie z pielgrzymką ogólnopolską. J. E. ks. 
arcybiskup, który w  tym „zasie będzie ba­
wił w Rzymie, pragnie osobiście przedstawić 
pielgrzymów wiieńsk,. h Ojcu św iętemu.

W  drodze do W iecznego Miasta piel­
grzymi zwiedzą Wiedeń, W enecję, Florencje, 
Padwę i Asyż, o ra -  stolicę Czech —  Pragę, 
gdzie wezmą udział w  uroczystościach na 
cześć św W acława.

Koszty pielgrzymki —  przejazd 111 kla­
są z Wilna do Rzymu i z powrotem, miesz­
kanie i utrzymanie — w ynoszą  pitCaCt z,o- 
tych, Ii klasą —  siedemset pięćdziesiąt zło­
tych.

Pragnący wziąć udział w  pielgrzymce 
moga się zapisywać do  dn.a 1-go lipca w 
Wilnie, u księdza prof. Ignacego Swirskie- 
go, Wielka 24— 14, w e wtorki i środy od 
godziny 6— 7 w innych miejscowościach u 
ks. ks .’proboszczów.

Przy wpisie należy uiścić połowę ko­
sztów  pmlgrzymki, d rug ą  zaś połowę — du 
15 września.

Komitet Pielgrzymki.
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lokalu (ul. Gimnazjalna 4) w ystaw ę druków 
litewskich, w ydanych do roku 1905.

W y staw a  będ/.ie tr .vać od dnia 19. 5. do 
dnia 2. 6. rb. codziennie od g. 10-ej do 12-ej 
i od 16-ej do 20-ej.

Wejście 30 gr.
—  Zarząd Wił. Tow. Cyklistów zawia­

damia, że w dn. 26 ntaja. rh. (niedziela) o 
godz. 12-ej urządza na szosie grodzieńskiej 
"'yścigi kolarskie „Otwarcie sezonu11. Zapi­
sy przyjmuje sekretarj .,r  T -w a  Niemecka 9.

—  Bal maturalny. W niedzielę 26 bt ., 
abiturjenci gimn. im. J. Słowackiego w Wil­
nie urządzają w sali gimnazjum (Dominikań­
ska 3) wielki bal maturalny. P rzygryw ać 
będzie jazz-band znany ze s w y th  obecnych 
w ystępów  w cukierni Sztralła. W stęp  za za­
proszeniami 5 zł. akademicki 3 zł. Początek 
o godz. 10 wiecz.

Strój wieczorowy nie obowiązuje.
RÓŻNE

—  Świąteczne pielgrzymki do Kałwarji.
Jak zapowiadaliśmy na Zielone Świątki urzą­
dzono tradycyjne, ipielgrzymki do podwileń- 
skiej Kałwarji. Z racji niepewnej pogody  nie 
wszystkie pielgrzymki przybyły. Większość 
stanowili Polacy z pobliskich okolic. Również 
przybyli w  znacznej ilości Litwini, przeważ­
nie 7. jiow. święciańskiego. W  Wilnie piel­
grzymami zaopiekowali się specjalnie w  tym 
lelu  wydelegowani ' uczniowie gimnazjum 
litewskiego w Wilnie, których widziano 
oprowadzającpch przybyłych po mieście. 
Większość jednakże wiernych o m ,nęh  mia­
sto kierując się odrazu do Kałwarji. Pielgrzy­
mek z Litwy nie było, ponieważ nikT do na­
szych władz o zezwolenie na przejście g ra­
nicy nie zgłaszał się.

—  Stan zdrowotny województwa. W ed­
ług ostatnich d a n y c i  liczba zasłabnięć na 
choroby zakaźne na terenie województwa 
wileńskiego przedstawia się następująco: 
tyfus brzuszny —  11 (Wilno 9) ty fu s .p la ­
misty —  28 (jedynie na pow ia tach ;,  płoni­
ca —  14 (Wilno >1) błonica —  4 (Wil.io 2), 
odra —  5 (Wilno 3) krztusiec — 3 (Wilno
2), gruźlica —  17 (Wilno 3) i jaglica 11 
jedynie na oowiatach. W oelti zapobieżenia 
zachorowań dokonano w Wilnie dezynfekcyj 
u 1283 osób.

— Kino Kolejowe „Ognisko" na Pol. 
Mac ierz Szk. Czysty dochód otrzymany 
dziś z kina „Ognisko" Zarzacf T-wa „Ogni­
sko" przeznacza na rzecz Kola Pol. Atacie- 
rzy Szk. im. T . Kościuszki.

W programie —  wyświetlany będzie 
wszechświatowej s ławy dram at pod tytułem 
.,ZmarfwychwiStanie" w nowej inscenizacji. 
Ceny biletów zwykle.

—  Walka z handlem w dnie 'wiąteczzre. 
Przez kilka d n ! ubiegi; ch świąr policja zwra­
cała baczną uw ag ę  na  właścicieli sklepów 
na ul. N:emieckiej a to w  celu stwierdzenia 
czy przestrzegane są przepisy o zakazie 
handlu w dnie świąteczne. W  wyniku tej 
obserwacji sporządzono kilkanaście proto-

„Nie wywiódł jej w pole" komedja w trzech 
aktach Hen:iequina i Vebera w Teatrze 

Polskim
Możliwe, że autorzy nie wywiedli w  pole 

bohaterki farsy, ale niewątpliwie -wywiedl. 
publiczność, której kazali przez trzy długie 
akty nudzić się i ziewać,

Bardzo często w ostatnich recenzjach 
moich p ow tarza  się zarzut . nudy na przed­
stawieniu. Jest to  całkiem zrozumiale kiedy 
mowa o farsie. Jakież bowiem inne ki v- 
terjurn można tu s tosować?

Atożeby, tak w arto  byto sięgnąć ao cze­
goś nowego, do tars  bardziej z życiem zwią­
zanych, na ten sam tem at „ ro g a c z a 1, ale cos 
mruej naiwnego, mniej starego w pomyśle 
i nudnego w  wykonaniu?

Zapewne, tempo gr;  p. Gorczyńskiej ióż- 
ni się od tempa całego zespołu, ale właśnie 
że zespól nit  gra należycie, psuje wrażenie 
całości i tak już bardzo wątlej. W. P.

kulów. Natomiast kolo dwóch sklepów mu­
siano wystawić posterunki policyjne, ponie­
w aż właściciele ych sklepów —  żydzi mi­
mo, że uijowodniouo im handel, zabaryka­
dowali się w  sklepach i mimo wezwań nie- 
chcieli s tam tąd wyjść. Dopiero wieczorem 
zauważyliśmy, że posterunki zostały zajęte. 
KuDcy zagrożeni głodem, spow odowanym  
całodziennem siedzeniem w  zamkniętym 
sklepie musieli ostatecznie ustąpić.

—  Loty ćw iczebne gołębi pocztow ych  
W obec otwarcia sezonu lotów ćwiczebnych 
i konkursowych gołębi pocztowych, prezes 
T -w a „Czuw aj11 p. W ładysław  Chojnicki u- 
furidowal nagrodę przejściową, srebrny pu- 
har  który może o trzymać hodowca, ktorego 
gołąb roczniak przeleci pierwszym prze­
strzeń 300 kilometrów w  roku bieżącym.

TF.ATR I MUZYKA
—  Teatr Polski. Ostatnie w ystępy Marji 

Gorczyńskiej. „Nie wywiódi jej w  pole" ta 
jedna z naizabawniejszych krotochwil re ­
pertuaru francuskiego, w której Alana Gor­
czyńska tw orzy  świetną kreację, g rana bę­
dzie dziś jeszcze.

—  „Panienka z da.ncmgu". Z racji koń­
czących się juz wkrótce występów Afan 
Gorczyńskiej w  Wilnie ulegając licznym proś
bom At. Gorczyńska raz jeszcze wystąpi w 

„Panience z dancingu" jutro, t.j, w  piątek.
—  W ieczory Hanid Ordonówny. W krótce 

w Teatrze  Polskim odbędą-się  dwa wieczo­
ry Hanki Ordonówny.

—  Dzisiejszy w ie cz ó r bajek . satyr J j - 
ljana Ejsmonda wzbudził w  mieście wielkie 
zainteresowanie. Znakomity poeta odczyta 
szereg niedrukowanych swoich utworów, 
odznaczających się właściwym mu ciętyni 
dowcipem. NVieczór zatytułowany jest „Pol­
ska na wesoło". Początek o godz. 8-ej wiec- 
w sali Śniadeckich U. S. B., wejście z ul. 
Ś-to Jańskiej.

Pozostałe bilety uu 1 do 3-ch zl. w księ­
garni Gebethnera i Wolffa, oraz przy kasie 
wieczorowej.

—  Opera w gmachu „Reduty". W  dniu 
25 maja b. r. (sobota) o godz. 20-cj w 
„Reducie11 na Pohulance odbędzie się p rzed­
stawienie operowe, na które zlozą się: „Ni- 
c ja“ —  opera w 1 akcie, osnuta na tle cza­
sów rzymskich, n uzyka Szenka. — „La 
serva padzone"  —■ opera w 2-ch aktach o 
niefrasobliwej treśc;, kompozycji mistrza 
Giovauniego Pergolesiego. Przedstaw Unie 
poprzedzi słowo wstępne znanego Wilnu 
prof. Józefowicza. —  Przedstawienie przy­
gotowuje szkoła p. Toczylowskiej.  Akontpa-

jament w  wytraw.nem ręku prof. Gałkow­
skiego. Udział biorą: uczenice p. Toczyłow- 
skief p. p. Zubowiczowa, Francusewiczówna, 
Skorukówna, jagmir.ówna i inne, oraz p. p. 
Worotyński, Bejer, Olszewski.

Ponadto  postawią chór pieśni słowiań­
skiej i zespól baletowy p. Wmogradzkiej.

Przedstawienie organizuje się staraniem 
Kól Przyjaciół Harcerstwa przy 13-ej i 7-ej 
wileńsk!ch drużynach harcerskich z przezna­
czeniem zysków na -rzecz obozów/ i udziale 
w' Zlocie Harcerzy w Poznaniu, drużyn, któ- 
reml się Kola ooiekują.

Ceny od 75 gr. do 6 zl.
Bilety są do nabycia w Orbisie, w  dzień 

przedstawienia od godz. 17-ej w kasie Re­
duty.

—  Gościnne występy zespołu ryskiego 
rosyjskiego tputru dramatycznego. Sensację 
wywołalć wieść o przyieździe do Wilna ze 
społu ryskiego rosyjskiego teatru  dramarycz 
nego, który w ystąpi w  gmachu teatru  Ludo­
w ego (ul. LudwisaTska 4).

Pierwsze przedstawienie odbędzie się w 
sobotę dn. 25-go maja —  odegrany zostu. ie 
d ram at w  4 aktach Lermontowa p. t. Ma­
skarada". Początek o godz. 8.45 w.

Bilety do nabycia w księgarni' „Lektor"  
(Atickiewicza 4).

WYPADKI I KRADZIEŻE.
— Ogień zniszczył 52 ha lasu graniczne 

go O neg d ij  w  nocy koło strażnicy Matc Du- 
bno na idcinku Marcinkańce z niewyjaśnio­
nych narazie przyczyn powstał pożar lasu 
leżącego po obu  stronach linji granicznej. 
Mimc usilnej akcji ratowniczej pożar strawił 
52 hektary lasu.

—  Banda w łam yw aczy sklepowych. 
Przed paru miesiącami donosiliśmy o usiło­
waniu włamania do sklepu wódek przy ul. 
Beliny 6. Na czele aresztow anych w ówczas 
w łamywaczy stal dozorca więzienny Prćzik, 
który opracował caiy plan włamania. Obec-
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nie dowiadujemy się że ten sam sklep zo­
stał po raz drugi okradziony na znaczną 
sumę przez bandę do której należało trzech 
stróżów nocnych i tragarz  z pod dw orca ko­
lejowego. Po  zameldowaniu o włamaniu, po­
licja p iow adząc  dochodzenie zdołała ująć 
wszystkich spraw ców  kradzieży, którymi 
okazali się: Michał i Aleksander L asowiccy 
(Kolejowa 15) Stanisław Taraszkiewicz 
(Kolejowa 13) Michał Daniło (Zav dna 59) 
Konstanty Nowak (O strobram ska 29) Zyg- 
gmunt Butkiewicz (Boliny 3) i Michał Ma- 
zol (Szawelska 6). Ca*ej bandzie wina zo­
stał? całkowicie udowodrnona.

Z SHDĆf f i
FAŁSZERSTWO OSOBISTYCH 

DOWODÓW

—  Sziofer poranił pasażera. Wczoraj nad 
ranem został -poraniony ciężko przez szofe­
ra nieustalonego bliżej sam ochodu inz. Wi­
śniewski (Faoryczna 4).  Ofiarę bestjalsKiego 
czynu z licznem’ r?n am ’ na głowie musiano 
uloKować w szpitalu. Wjązaaek miai miejsce 
w mieszkaniu inż. Wiśniewskiego i został 
zpow odow an j zatarg iem o wysc kosc należ­
ności za jazdę. W obec tego, że inż. Wiśniew ■ 
«ki odmówił zapłacenia żądanej przez szofe­
ra sumy, ten ostatni napadł ma niego i zadał 
mu jakimś żelaznym przedmiotem 6 ran. 
P.ilicja prowadzi dochodzenie.

—  ChłopaK utopił się w studni. W czo­
raj w  dzień w pobliskiej wsi Rowiańce 
(V kom. P. P.) mial miejsce okropny wy­
padek. Bawiący się na podwórku rodziców 
4-letni Alfons Olechnowicz zbliżył się do 
niezamkniętej studni i s traciwszy rów now a­
gę wpadł do środk„. Nim zdołano przyjść 
z pomocą, nieszczęśliwe dziecko utonęło. 
Stwierdzono, że w ypadek  został spowodo­
wany brakiem dozoru.

Wczoraj Sąd O kręgowy pod przew od­
nictwem sędz. Brzozowskiego przystąpił do 
rozpoznania ciągnącej się od kilku lat spra­
w y o fałszerstwo dow odów  osobistych. 
Urząd prokuiatorsk-i w  osobie pprok. Rau- 
zego domagał się ukarania 12 oskarżo­
nych Są to .  Ewel Frajziuger, malarz z za- 
w odu, doprow adzony  do Sądu z więzienia, 
oraz odpowiadający z wolnej stopy: Aoram 
Konik, sekretarz  rabinatu m. Wilna, Gier- 
szon Opcszkin inkasent gminy żydowskiej, 
Samuel Galptrn , handlowiec, Markus Gier- 
szon, introligatoi,  Mojżesz Milejkowsui, ku­
piec, Rafał Trakinski,  Izrael Baut, szewc, 
Szloma Sołonowicz, krawiec, Chaim Bineo- 
szer, rzeżmk, Izrael Ingeison, handlarz z 
Głęookiego, Salomon Białostocicij, a rtysta  
muzyk z Loazi,. W szyscy ci oskarżeni są­
downie karani nie byli i . na spraw ę s tano­
wili się. Natomiast nie stawił się cały sze­
reg św iadków  tak dowodowych jak i od 
wudowych, a ponadto Utząd prokuratorski 
otrzymał doniesienie, że w  Łodzi został uję­
ty jeszcze jeden oskarżony Lejzor Epsztejn, 
w obec czego Sąd przychylił się do wnio­
sku stron i spraw ę ponownie odroczył na in­
ny termin.

GIEŁDA WARSZAWSKA
22 maja 1929 r.

Dt wi s y  I w a l u t y :
Tranz. Sprr. Kupno 

Dolary 8,90 8,92 8,88
Balgja 123.81, 124.12 123,50,
Kopenhaga 237,63 238,23 237,03
Budapeszt 158,— 155,90 155,
Holandja 353 6ó 359,83 357,73
Londyn 43,25, 43,35, 43,14,5
Howy-York 8,90 8.92 8.8S
Pary* 34,85, 34.94, 31.76
Praga 26,39, 26.45,5 26.33
S«rajfc«rja 171,71, 172.14 171.28,
Stokbolm  238,22 238,82 237,62
Wleócfl 125,25, 125.56, 124,94,
W iochy 46,70, 45,82, 46.58,
Berlin w obr. nieof. 211.66,

k i n o t e a t r

H ELIO S *»

DziSI "ilm  o  kolosalnem  napięciu sensacyjneml 
„Ben-Hura" RAMON NOYARRO w 
porywającym dramacie erotycznym

Najpiękniejszy mężczyzna

| A D  A I I O l C I
świata, niezapomniany bohater  
z udziałem słynnej chinki ANn * 
MAY-VONG, Ernesta Torrence

i Joan Grawford. W strząsające sceny . Film porywający siłą  treści i głęboką gra. P ocz. o  g. 4, 6, 8 i 10.15

KlNO

„Wanda
W ielsa 30.

Dziś! Najnowsze arcydzieło reżyserii genjalnego rosjanina ALEKSANDRA PAZUMINA przeróbka sensacyjnej 
powieść MAURYCEGO BZY B&AZEH *ewelacyjnj film w 12 akiach. W r o la c h j j iu -

WICZ i MARCELA ALBANI.
łow ych ulubieńcy publiczności IWAN PETRO-

KUB „PitMIIj"
WIELKA 42.

D ziś w ielki uroczysty program Świąteczny! N ow e wydan.e 1929 r. w “ nowen. iiterack.em  opracowaniu. 
Najpotężniejsze arcydzieło genjusza ekranu EMIL JANN’NGS

W zruszający dramat życiow y w 12 akl. Nad program: ARCYWESOŁA KOMEDJA w 2 aktach.

P ap iery  p ro cen to w e:
Pożyczka inw. 105,— 104,50. D ola- 

rówka 75,50 75— ;75,25. 6 proc. dolarowa 
8^,50 81,75 8<i,50. 5 proc.konw . 67. 5 proc. 
kolejowa 59. 10 proc. k o lejova  102,50. 
7 proc. stabilizacyjna — 92,50. 8 proc. listy  
zastawne ziem skie 75—. 4,5 proc. ziem skie 
48,50 4 9 -  48,75

Akcje:

—  . Szopenfeldziarka". Na gorącym u- 
czynkn kradzieży szala w sklepie Żyskowi- 
cza (Niemiecka 23) zatrzymano Marję Ta- 
rasiewiczównę (Sofjana 5).

RADJO.
C zw artek , d n ia  23 m a:a 1929 r.

—  Przez okno. Nocy wczorajszej do 
mieszkania Genowefy Drozdowskiej (Bo- 
biu jska 7) podczas: snu domerwmków do­
stał się z-odziej, l.tćły usiłował wynieść fu­
tro i garderobę. G d ''  go spłuszoro, porzucił 
rzeczy i począł uciekać W pościgu zatrzy­
mano go i cddano policji. W  kormsarjacie 
ckazału się, że fachowym złodziejem jest 
Juljan Ciechanowicz (L istopadowa 16).

— Pońanienie -obornika. Onegdaj w 
dzień na  ul Mickiewicza Koto domu Nr. 41 
do p iacująeych n a  jezdni robotnikow Bro­
nisława Czernisa (Senatorska 21 i Francisz­
ka Wiśniewskiego (Piaski 9) podeszło 
dwóch osobników, którzy usiłowań zabrać 
przyrząd do  ubijania kamień’. Z powodu te­
go pomiędzy wymienionymi wyniki zatarg, 
w  trakcie którego jeden z nieznajomycn rzu­
cił w  Wiśniewskiego kamieniem rozbijając 
mu głowę. Rannego w stanie bardzo cjężjcim 
ulokowano w szpitalu św. Jakóba. Winni 
zajścia Józef Kwiatkowski (Chełmska 54) i 
Jan Wierzbowski (Przyjaźń 19) zostali za­
trzym ań1.

11.45—11.55: Transmisja z Poznan:a. 
Kom. Pow szechnej Wystawy Krajowej. 
11.56—12.10: Transmisja z Warszawy. Sy- 
6nat czasu, hejnał z Wieży Mariackiej % 
Krakowie, oraz komunikat m eteorologiczny. 
16.40—1 7.00: Odczytanie programu dzienne­
go, repertuar teatrów i kio i chwilka Ftew- 
ska- 1 7 .00 -17 .25 . Transmisja z Warszawy. 
„Wśród książek** -  przegjąd najnowszych  
wydawnictw „ m o w  prof. H. M ościcki. 
P .3 0 —17.55: Audycja dla dzieci. Bajeczki 
dla najm łodszych „pow ie Zofja Tokarczy- 
kowa. 17.55:—19.00: Muzyka Z płyt gramo­
fonowych f. u . Rudzki, Warszawa, M arszał­
kowska 87 i 140. 19 .00-19 .25: Pogadan a 
radiotechniczna. 19.25 — i9.45: T -gouuiow y  
przeglą- tilmowy. 19.45 — 20 00: Program  
na (kie następny, komunikaty i sygnał 
czasu z Warszawy. 20 .00-20 .15: Transmisja 
z Pozn nia. Komunikaty Powszechnej Wy­
stawy Krajowej. 20,15: Transmisja z P oz­
nania. Festival muzyki polskiej. Koncert 
symfoniczny. Orkiestra filharmonji War­
szawskiej poa dyr Jerzego Bojanow skiego, 
Linda Kamieńska (sopran , Stanisława Szy­
manowska sopran), Chór i Zbigmew  
Drzewiecki (fortep.an). Po koncercie hans  
misja , z  Warszawy. Komunikaty: p .A T , 
policyjny, sportow y oraz muzyka taneczna 
z Gazy.

Bank D yskontow y 126. Handlowy 113 
M ałopolski 27, Polsk i 166,25 łoóAO 160,25. 
Zachudui 78. Spółek Zarubl owycli 78,10. 
Firley 50. S o le  potasow e 32,50. Cegieiski 
41,50. Lilpol 32, 31,50. M odrzejów 24,50
2 j ,—.

C h O A Ó B Y  P Ł U C  «

i
l

stosow any przez p- p. D oktorów  
^ „ b a l s a m  Thlocólan A ge“ 
przy gruźlicy, bronchicie, kaszlu 
ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i sam opoczucie  

chorego, p o „ :ększa ragę ciała. 
..Balsam Thlocoian A ge“ 

sprzedają apteki i składy apteczne. 
Żądać tylko w oryginalneiu opako­
waniu apteki A. OĄSECKIEGO w 
o-rk9S W arszawie, ul, Leszno 41.

. Skład w Wilnie, ul. Z arzecze 30 m. 7. _  
\ i  b u b J « b p u B i  i ■

Is
R e i e s i r  H a n t i i o w y

Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w  Wilnie w cią­
gnięto następująet w pisy.

'688. I. „Icko Kagan“ w N;emenczynie, pow. Wileń­
sko -IroCiUm, sklep „pozywczy i drobnej galanterii.  Firma
istnieje od 1 )29 roku. W taścciel Kagan leku, zam. tamże.
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K o m u n i k a t

■'aństwowy Bank Rolny podaje do wiadomości, że 
począwszy ou dnia 15 maja 1929 roku Oddział 
Główny w Warszawie oraz wszystkie Oddziały pruwin ■ 
cionalne Banfcu Polskiego będą wypłacać kupony od 
złotych 7 proc. i 8 proc. Listów zastawnych Pań­

stwowego Banku Rolnego.

Kursy Werouicoio Samocnodowycn S to w a rzy ­
szenia Techników  Polskich w  U/linie

ul. PonarsKa 55, lelef. 13-30 
GRUPA XXXIII

kandydatów na zawodowych kierowców sam ocho­
dowych rozpocznie zajęcia dn. 24 b. m.

Zapisy przyjmuje i informacyj udziela sekreiarjat 
kursów codziennie od godz. 12-ej do 18 ej przy 

ul. Konarskiej 55, tel. 13-30. — 3l
SBHBKSggaHSaBBgEa I

A »!ę c eltywalele!
D z l t  <6 c z e u ite k

Diff W a w a i i t l i ,
Dziś, w [ZWłtlEK,
Mi, w t i w a i E
Dziś w tz i r a te l i ,
Dziś. w czw arte!,
Dziś w czwartek,
Dziś, w czw artek,
Dziś, w czw artek.
Dziś, w czw artek.

Dc
b

nas!

rozpoczyna się ciągnienie 1 kl. wielkiej 19 
Lot. Państwowej
dzień szczęścia , dzień radości, dzień 
uśmiechu
w szyscy z losem  naszej słynnej Kolektury 
staną przed urną szczęścia  
oczekiwany jest przez wiele, wiele osób  
z wieiKiem napięciem  
losy naszej kolektury okażą się dobrym 
zwiastunem przyszłości 
lo s  naszej kolektury ok eże się już dla 
wielu, u ie lu  osób  prawdziwą ostoją  i 
osłod ą  dalszego życia 
wszyscy powinni być bezwzględnie w po­
siadaniu naszego losu, jako kolektury  
prawdziwie naiszczęśiiwszej 
zw iększą się szeregi ludzi przez nas 
uszczęśliw ionych, zadow olonych...

b  mmm *
M M W A g l
f DOKTOR

a . m w i R Z

RCYWE„. LA KOM EDjA w 2 aktach.

' ś T ń T T ń' " ! w v a v a v
l r a & f l D T » KUPKO i 
i ---------------- * a » u v

nasi gracze rozpoczną now e życie

w ięc obyw atele! 
Do nas! Do nas! 

N asz szczęśliw y los da Wam 
G otówkę, dobrobyt, szczęście!!!

Głow na u ka ra n a  I Ł *  ! 5 t ) * 0 0 6
O G Ó L N A  S U M A  W Y G R A N Y C H

S l  S 8 4 T I r O O b  Z ł .
Cena losów  bardzo niska:

c lor. weneryczne,-i 
iySiiis, nsrząaów  
iciGczowYcn, oa 9 

-1. od 5 - 8  wiecz. 
Eiektroterapja 
(diatermja).

Kobieta-Lckarz

Ł S H t s l u j s i
KOBIECE. WF.NE- 
RYC NE, NARZĄ­
DÓW MOCZOW. 
o  i  12— 2  i Ok\ 4~-a , 
A. Mickiewicza 24, 

teł, ’V 'i.

PO T R Z E B N A
francuzka nuodsza, 
lub o s .ba która była 
dł itszy  czas we Fran­
cji, do dwojga dzieci 
na w ieś. Warunki 
dobre. Ofiarna 4 m. 5, 
Sm olska. 06IC ~£

Poszukuję
posady kucharki. P o­
siadam dobre św ia­
dectwa. Mogę wy­
jęciu  ć do pensjonatu. 
Ul. Wielka 54, ka- 
wiarna „JutrzenKa".

Di >KT('R

Ryzyko minimamel

I t U ł i  I TJU Łl l i j j l  11 tł. ml

przyjtruje od 11—12 
i od 5- 6. Choroby 
skórne, leczenie w ło ­
sów , operacje kosm e­
tyczne i kosm etyka  
lekarska Wilno, Wi­
leńska 33 m. 1.

W .Z.P. 77 
~ DOKTOR

!» G I8S 3Ł R J
cho oby w enery .ne  
ayliłtB i skórne Wil­
no, ul. Wilenuk? i, te­
lefon 567. Przyjmuje 
o i 8 do 1 i od 4 do 3.

S łu ź ą a a
poszukuje posady do 
w szystkiego Posiada  
i obre św iadectwa. 
D ooioczynny 6 3.

ID i
Spółka z ogr. odp. 
Wilno, ul. Tatarska 
20, dom własny. 
Istnieje od I84a i. 
Fabryka 1 skład  

mebli: 
jadalnie, sypialnie, 

saiony, gsDinery, 
łóżka  niklowane i 
angielskie, kreden­
sy, sto ły , szafy 
oiurka, krzesła  
dębow e i L p. D o ­
godne warunki i 

na raty.

s hmm i
m  S

P o s z u k u ją
mieszkania 1—2 po- 
kui z kuchnią lub 
bez w chsześciańskim  
domu. Oferiy w admi­
nistracji „Słowa" dla J.

- 1

RfflAJATEK odler 
gły od stacji 

k o lco w ej 5 kim. 
o obszarze p-ze- 
sz ło  490 na, zabu­
dowania kom plet­
ne sprzedamy na­
tychm iast za lo.OOO 

dolarów  
D. H«-K, „Zachęta" 
M ickiewicza 1,
tel. 9-05. - o

Za wygrane i kupione u nas losy  wypłaciliśmy naszym P. T. 
Graczom  M iljony, M iljon y  z ło ty c h .

Kto o dobre Dom u Sw ego dba kupuje nasz IoslII

DOKTÓR -  -----------------

i m m t l  |  LETHiSlSA
f t i e  n t ó w

i Lichtenstem  i s -k o
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.

Warszawa, ul. M arszałkowska 146 Wilno, W ielka44, tel. 425 j 
Zamówienia prowincji załatwiamy odwrotną pocztą 

Konto P. K. O. 81051. Firma egz. od r. 1835.
D ziś rendez-vous mieszkańców miasta Wilna u nas, 

W ielka 44, kolektura.

O f l k lR a  2 1 .
Od 9 — 1 i 3 — 8. 
(Telef. 921).

LETNISKO 
w Iesie so ­

snowym , 10 m. drogi 
od st. Landwarów. 
Willa Nr 11 Lacho­
wicza. O lszew ska- -z

— inkasentów  z nie­
w ielką kaucją poszu­
kujemy. Zgłoszenia: 
do adm. „Słowa" sub  
,  Ajent11. — o

m m i

z a r z ą d  
Sto w arzysze n ia  Ullaśclcleil tlieruchoności

m. Wilna
informuje sw ych członków , iż na wymiar podatku kom u­
nalnego do państwow ego podatku od nieruchom ości należy  
składać zażalenia w przeciągu dni 14-tu od dnia otrzymania 
naka/u płatniczego. Szematy odw ołania można nabyć w 
b iirze  Stowarzyszenia, Zawalńa 1, m. 2 codziennie od godz. 
17-ej do 19-ej.
____________________________________Z A  R Z Ą D .

Ś W I E T N E  K Ą P 'E L E
Siarczane i borowinowe. Przyrodolecznictw o.

N i e m i r ó w  - S d r ó j

0r Hanusawicz
Ordynator Szpitala 
Sawicz, choroby skór  
ne, weneryczne, g o ­
dziny przyjęć 5 —7 pp.
Zamkowa 7—1 L e­
czenie światłem : S o l-  
iux, lampa Bacha 
(sztuczne s łoń ce  g ó i-  
sk ie )i elektrycznością  
(diatermj”). 081S -
j f ^ WUORa g

I J  IKDSHIKi g f -  “
L e t n i s k o

1 Kioiżdą sumę 
gotówKi ulokujemy 
na dobrą h ip jiek ę  
m i e j s k ą  lab 

z,em ską  
D. H.-K. „Zachęta" 
Mickiewicza 1, tei. 
9-05. -1
l ia ile r o w o

w majątkach ziem ­
skich w wojew. W.Ień- 
skiem i Nowogród- 
sitiem. Informacje- 
W ilno, Jagiellońska 8 
m. 12. < jankowicz, 
tel. 5 60. -«

Czyste kąpiele mor­
skie i pensjonat 
„Warszawianka". Ka­
nalizacja w o ć-c ią g i, 
tenis, pianino. Poczta  
> stacja na m iejscu. 
W iadomość: W arsza­
wa. M okotow ska 8. 
Bagniska. — z

Wojew- Lwow skie st. kol. RAWA RUSKA 
D o 20.VI i od  20 .VIII cen y  zn iżo n e . 0 -0 S 9 I  

N ow e łazienki borowinowe. O dnow ione łazienlo siarczane. 
W ygodne autobusy do Rawy Ruskjej (1 godz.) 

i do Lwowa (2 i pół godz.) codziennie.

oraz Gaom et K osm e­
tyczny usuwa zmar­
szcz.':!', piegi, wągry, 
łupi«*ż, bro u u w k i, k u -. 
rzajki wypadanie w ło-  
sów . MicKiewitza 46. 
m. 6. —

z 3 pokoi z kuchnią 
w baidzo pięknej 
m iejscow ości nieda­
leko Wilna. D o kolei 
4 kim . W iadom ość w 
adm. „Słowa". —1

Zgubioną książkę  
w ojskow ą, w yd. 
przez K. V. 

pow. W ileńsko-T roc­
kiego, na imię Józefa  
Balcewicza, unieważ­
nia się. —o

W . bRIDGES. 
26) St i f i f l WTUR

—  Dzień dobry, master Foorni- 
yoll, —  powitał nas uprzejmie inspek­
tor. Czemu zawdzięczam wizytę pa­
nów o tak wczesnej porze!

—  Dzień dobry, panie inspektorze, 
odpowiedział Maurycy. —  Przyszliś­
my do pana w ważnej sprawie.

Tw arz  inspektora przybrała wyraz 
oficjalny. Opart ręce na kolanach, po­
chylił się n’aprzód, i wyciągnął szyję, 
w postawie oczekującej.

—  O co chodzi sir?
W  krótkich słowach, pełnych obu- 

rzienia Maurycy opowiedział o mej 
przygodzie, zwracając się ku mnie o 
potwierdzenie szczegółów.

—  Znosiłem dotąd kłusownictwa i 
drobne kradzieże, —  zakończył, ale, 
kiedy ci ulicznicy zabierają się do  mor­
dę, stwa i dochodzą do tak bezczelnych 
czynów, muszę żądać wmieszania się 
policji do tej sprawy!

Nigdy nie widziałem wyr*azu ta­
kiej bezradności, jaki odbił się na twa­
rzy inspektora. Z przerażeniem i zdu- 
m'eniem sżuchał opowiadania i, kiedy 
Maurcy skończył, wyjął dużą chustkę 
i obtarł okryte potem czoło.

—  Mój Boże, panie Foornivoll, —  
wyszeptał. —  Któżby to mógł być?

Nagle zbudził się w ni, minstykt 
zawodowego policjanta. Pochwycił 
wielki notes ze stołu.

—  Muszę zanotować p'ańskie opo­
wiadanie, dopóki mam świeżo w pa­
mięci. Kiedy się to stało?

—  Mniej więcej o w półdo siódmej 
—  odrzekłem.

—  Aha! —  zapisywał szybko. — 
Czy mógłby pan poznać tych ludzi, 
gdyby ich panu pokazano?

Pokiwałem głową.
—  Wątpię. Widziałem w krzakach 

i nie mogłem dobrze widzieć swoich 
wrogów, ale niech pan spróbuje roz- 
pytać tego turystę, który mnie urato­
wał. Mieszka on w „Ploffie**. Zapewne 
lepiej ode mnie widział tych panów.

— Aha' —  notował inspektor, ten 
pan nazywa się?

— Loman, czy coś w tym rodzaju.
Zapisał więc nazwisko i zdecydo­

wanym ruchem zamknał notes.
—  Z’araz się tern zaim ę! Nic na 

razie nie obiecuję, ale sądzę, że do ju­

tra będę już miał pewne poszlaki. Do­
syć już tego patrzenia przez palce, 
trzeba ich ukarać! Nic nie mogę tjun- 
czasem obiecać, ale już jutro będę coś 
nie coś wiedział. Już moja w tern gło­
wa żeby oduczyć ich od strzelania do 
ludzi!

—  Dziękuję panu,—  powiedziałem. 
—  Jestem pewny, że sprawę oddaliśmy 
w odpowiednie ręce. Pójdę do „Ploffu“ 
i powiem panu Lomanowi, że pan chce 
się z nim zobaczyć.

Wyszliśmy z urzędu policyjnego i 
zapytałem Maurycego, czy chce pójść 
ze mną.

—  Chciałbym żebyś poznał mego 
zbawcę, to bardzo mi'y człowiek, ale 
Maurycy pokiwał głową przecząco.

—  Nie, nie muszę śpieszyć do do­
mu. Zaproś swego przyjaciela n'a ju­
tro do Ashton... -może zechce przyjrzeć 
się naszej popisowej grze w krokieta.

Biorąc pod uwagę fakt, że Maurycy 
musiał obwiniać Billa w tern, że po­
krzyżował jego plany, zaproszenie to 
było szczytem kurtuazji.

—  Doskonale! — przystałem chęt­
nie. Ja tymczasem sprawdzę, j'ak po­
suwa się reparacja mego auta. Nie 
dziw się jeśli przyjdę później nieco. 
Alej podobno na herbatę czekasz goś­
ci?

—  Tak, mają przyjechać Kutbero- 
wie i ciocia Mary prosiła, żebyś my 
wszyscy byli obecni. Ale nie przejmuj 
się tern jeśli masz coś pilniejszego, 
to cię wytłonfaczę!

W  słowach jego brzmiało jakieś nie 
domówienie. Myślał zapewnie w tej 
chwili o  lady Baradelle.

—  Dziękuję, - -  powiedziałem chło 
dno, —  jesteś uprzejmym gospoda­
rzem! Pożegnaliśmy się i udcnłem się do 
hotelu.

Zastałem Billa siedzącego samotnie 
w restauracji, z gazetą w ręku, popi­
jającego piwo z dużego kufla

—  Mam nadzieję, że ci nie przesz­
kadzam Billu?

Zerwał się uśmiechnięty i odrzu­
cił gazetę, b

— Czekam cię już oddawna, —  
zawołał.

—  Co słychać?
Podszedł do lady i wyjął z pod bu­

telek kopertę.
—  List miłosny do ciebie. Powie­

działem gospodyni, że sam przyjdziesz 
po ten skarb.

Ogarnęło mnie wzruszenie. Przy­
pomniałem sobie chłopca i kartkę do 
Marji'.

—  Czy dawno przyniesiono ten 
list?

—  Chłopiec przynosił go wczoraj 
o dziesiątej. Byłem tutaj i powie­
działem, że mieszkasz w Ashton, ale 
przyjdziesz lano  tutaj, Widzisz, zgi­
nął byś beze mnie! Któż to pisze? Czy 
to od dziewczyny z rewolwerem? Ro­
zdarłem koper tę i przeczytałem co 
następuje:

„Będę czekała przy starym wiatra­
ku za mostem, o czwartej po południu1*

Podpisu nie było, ale też był najzu­
pełniej zbyteczny.

—  Odkąd stałeś się detektywem, 
Billu, jesteś zdumiewająco spostrze­
gawczy, stanowczo robisz olbrzymie 
postępy.

Z zadowoleniem schował faje­
czkę i skierował się ku drzwiom, wio­
dącym do ogrodu.

—  Chodźmy pouiowić! Muszę 0- 
powiedzieć ci tysiące spostrzeżeń, a 
tutaj może nadejść gospodyni.

Wyszliśmy wdęc i -usiedli na zalanej 
słońcem ław-ce ogrodowej.

—  Posuwamy się wyraźnie n’a- 
przód —  powiedziałem zapalając pa­
pierosa. — Byłem przed chwilą razem 
z Maurycym u inspektora policji. Spra­
wa o napad na master Stuarta Norscot- 
ta jest odddna w ręce policji.

—  Ho, ho, ho! I cóż Maurycy, czy 
usiłował zatrzeć ślady?

—  Nie, zachowywał się .najzupeł­
niej poprawnie. Inspektor chce z tobą 
pomówić. Opowiedziałem, że polowa- 
łe śna kaczki, zauważyłeś.grożące nie­
bezpieczeństwo i uratowałeś mnie. 
Przedstawiłem cię, jako bohatefa, R :l- 
lu ! Inspektor pragnie cię widzieć jak- 
najprędzej, a Maurycy zaprasza cię ju­
tro rano do Ashton na partję krokieta.

tryumfująco, gości obecnie u paiTa Ba- 
retty!

•— Mój Boże, Billu! —  krzyknąłem 
zrywając się z ławki. —  Czy jesteś te­
go pewny?

-— Nie tylko pewny, —  odrzekł 
—  ale sam ją widziałem. Zeszłej nocy, 
po rozstaniu z tobą, poszedłem do wil­
li „Helios**. Z zewnątrz wszystko było 
w porządku sztory spuszczone, w ok­
nach ciemno w domu cicho. Przelazłem 
przez płot i podszedłem od przeciw­
nej strony domu Na piętrze jedno z 
okien było otwarte i oświetlonej'A po­
nieważ przed oknem rosło drzewo więc 
wlazłem nań.

—  I zobaczyłeś Marję?
— Widziałem całą szajkę. Był i 

„W ywichnięte Famie** i ten, który strze 
lał do ciebie i jakaś, groźnie wygląda­
jąca baba, wreszcie twoja piękna dzie­
wczyna. Sądzę że to była ona. W yso­
ka, zgrabna, z olbrzymiemi szafirowe- 
mi oczyma?

-— To ona, ale Billu nie z'ajmuj się 
opisywaniem piękności kobiecej, —  
przerwałem mu, — me potrafisz te­
go wcale. Cóż oni robili?

—  Na ile mogłem zorjentować 
się, napadli na n.ią, zasypując ją wy­
mówkami. Nie mogłem słyszeć słówj; 
bo drzewo stało dosyć daleko od ok­
na. ale widziałem ich wzburzenie, ona 
z'aś spokojnie i pogardliwie wzrusza­
ła w odpowiedzi ramionami. Miałem 
wrażenie, że wymawiali jej coś i żąda­
li, by coś zrobiła a on'a odmawiała... 
zapewne chodziło tu o zasztyletowanie 
ciebie.

—  Być może, mruknąłem, —  ale 
dziś dowiem się tego. Spotkamy się z 
nią o czwartej.

Billi z zadowoleniem zatarł rece.
—  Wspaniale! Zupełnie dobrze u- 

łożyłeś to wszystko! Ale nie bądź zbyt 
dumny i nie myśl, że tylko ty działasz. 
Ja również nic traciłem czasu i przy­
niosłem ci ciekawe wiadomości. —  Mil 
czał chwilę,*a potem, pokazując pal­
cem list, który trzymałem w reku, 
rzekł, Czy-wiesz, gdzie się znajduje 
two:a czarująca morderczyni?

Skinąłem przecząco.
—  Miss Marja Solano, —  oznajmił

Billi znfarszaczył brwi.
—  Czy dokuczyło ci już noszenie 

głowy na karku? —  zapytał. —  Ona 
mieszka razem z mordercami a poza 
tern nic o niej nie wiesz. Czy można 
tak ryzykować?

—  Właśnie dlatego, że nie znam 
jej prawie, pragnę się bl-żci poznać,— 
zaprotestowałem żywo. kładąc mu rę­
kę na ramieniu. —  Pójdę tam koniecz­
nie. Billu: tęsknit^do niej!

Uśmiechnął się.
—  Bóg z tobą, idź! Wiem, że jak 

sobie coś do głowy wbiHszSmB moż­
na ci tego wybić. Gdybym nie znał cię 
tak dobrze, uważałbym cię za warja-

ta. Ale teraz pomówmy o dalszym pla­
nie działania.

— Hh, — zamyśliłem się, —  Obej­
rzę auto i pójdę po sprawunki, a ty 
tymczasem pójdź do inspektora, Po­
tem razem zjemy śniadanie, a następ­
nie pójdę na umówione spotkanie z 
Marją.

Wstaliśmy i skierowaliśmy się ku 
wyjściu.

•— Sam wiesz 'najlepiej, co masz 
robić, —  rzekł Bill, — ale jeśli chcesz 
posłuchać dobrej rady, to weź ze so­
bą rewolwer. Gdzib jest ten nieszczę­
sny wiatrak?

—  Nie wiem, ale dowiem się zanim 
ty będziesz emablować inspektora.

—  Co mam mu powiedzieć? —  za­
pytał Bill.

—  Powiedź, że polowałeś na kacz­
ki i zobaczyłeś dwuch ludzi strzelają­
cych do umie. Jeśli zapyta, czy mógł­
byś ich poznać, powiedź że byli to 
dwaj tędzy i silni ludzie, robiący w ra­
żenie przebranych .policjantów. Nie ino 
żerny puszczać go na ślad mieszkań­
ców willi „Helios**.

Billi roześmiał się.
Dobrze! Postaram się zagmatwać 

tę sprawę. Ale uważaj, żeby się tobie 
co nie-stało w czasie mej-nieobecności!

Na ulicy rozstaliśmy się: Billi po­
szedł cjo urzędu policyinego, a ja u- 
dałem się do sklepu po marmoladę dla 
cioci Mary. Kazałem wszystkie spra­
wunki odesłać do Ashton i skorzysta­
łem z reszty wolnego cza.*u by obej­
rzeć sfare i ładne miasto. Przytem do­
wiedziałem się gdzie jest ów wiatrak 
i -most.

—  Ach, to bardzo blisko! —  zawo­
łał gadatliwy Woodfordczyk.— Pójdzie 
pan drogą na lewo, o dwie miłe stąd 
pędzie most. Nie można zabłądzić, 
wiatrak widać zdaleka.

Podziękowałem mu i wypiłem ra­
zem kufel piwa, przyczent dowiedzia­
łem się, że mój nowy znajomy, —  wła 
Sci-ciel baru, nazywa sięśKoamiuy, że 
w wolnych od pracy chwilach, pisuje 
nowelki dla tanich wydawnictw i że 
mieszka na drugim'końcu miasta. Przy­
kro mi było, że nie mdgłem mu odpłd^ 
cić równą szczerością. Gdyby nie da­
ne słowo, mógłbym mu podać cudowny 
temat do powieści!

Po powrocie do ,Ploffu* otworzy­
łem garaż i starannie obejrzałem auto. 
Nie bardzo się na tern znałem, ale na

ile mogłem sądzić, motor pracował do­
skonale. Dolałem benzyny, -naoliwiłem 
oś i serdecznie pogładziłem lśniącą po­
wierzchnię auta. Dziś jeszcze miało 
mi ono służyć w ważnej sp raw ie1 W ła­
śnie wrócił Billi i zna'azl mnie w ga­
rażu.

—  Gospodyni powiedziała, że je­
steś rutaj. Cóż, maszyna w porządku!

—  Najzupełniej, —  odpowiedzia­
łem z (zadowoleniem, —  oglądałem ją 
bo właśnie chcę z niej skorzystać. Jak­
że odbyła się rozmowa z inspektorem?

Billi uśmiechnął się.
—  Rozsialiśmy się w największej 

przyjaźni. Dziś idziemy razem na je­
zioro, łapać tych ‘morderców. On twier­
dzi, że to bardzo niebezpieczr e przed­
sięwzięcie i obiecał mi rządowy rewol­
wer.

—  Obawiam się, że ty bezw stjdn ie  
znęcałeś się nad tym biednym człowie­
kiem.

—  A cóż miałem robić? —  rozło­
żył ręce^' bezradnie szczerząc wesoło  
zęby. — Musiałem wymyśleć jakieś za­
jęcie dla niego. O trzeciej idziemy na 
polowanie.

Poszliśmy do restauracji i zjedliśmy 
wspaniałe śniadanie.

—  Gdy wrócę; z polowania, pójdę 
na zwiady do „Heliosu**. Zauważyłem 
tam rynnę po której można wleźć na 
dach, a stamtąd do wnętrza domu.

—  Słuchaj Billu, —  .powstrzyma­
łem go w zapędach, —  zaczynasz go- 
rąszkować -się. Bierzesz na siebie naj­
niebezpieczniejsze zadanie.

—  Głupstwo! —  roześnuał się. —  
Jestem zachwycony swą robotą. W eź 
na siebie Marję Solano, a ja wezmę 
Guarasa i cała bandę.

Spojrzał na zegarek i zaczął śpie­
szyć:

—  Muszę iść! Obiecałem genialne­
mu detektywowi że będę u niego przed 
trzecią, a przedstawiciel sprawiedliwoś 
ci ni.e może czekać -na prostego śmier­
telnika. Jutro opowiem ci o dalszych 
przygodach. O której będzie ten kro­
kiet?

—  Bóg to wie, —- wzruszyłem ra­
mionami, —  pewnie koło jedenastej.

—  Dobrze,-będę w Ashton o jede­
nastej, a tymczasem pamiętaj, że ko­
bietom nie należy wierzyć.

—  Nie^znasz M a r j i ,  —  odrzekłem1 
spokojnie.

W ydawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold W oydyllo.
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